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Ceny p r e n u m e ra ty  

We Lwowie: m iesięcznie  2 kor.,
za dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
I  przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 90 K. 40 h. < a 32 K. 00 h. 
kwart. 6 K  60 h. < w ysyłką 3 K. 00 h. 
paiesięcz. 2 K. 20 h . ) poczt. 2 K. 70 h

W Niemczech: miesięcznie 4  kor. 
W  innych, państwach Związku p o  
petowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

W&M

Słowo Polskie
wychodzi 2razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y Ino jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Poniesienia o ślubach^ zaręczynach 
i  t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grab- 
Szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
K r. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 k. 
jNr. poranne 4 h. z przesyłka 6 h.
Próbnych rękopisów nie zwraca się.

mm.

Uniwersytet lwowski.
W dniu dzisiejszym uniwersytet lwowski miał 

być napowrót otwarty, przez wzgląd jednak na naprę­
żenie w umysłach — na mocy uchwały senatu aka­
demickiego, powziętej dziś w rannych godzinach, od­
roczono otwarcie do dni kilku.

Wyrażamy nadzieję, że fatalna przerwa w na- 
iice uniwersyteckiej, w porze dla nauki najlepszej, 
niebawem się skończy.

A gdy sprawa zasadnicza nie może się roz­
strzygać ani w murach Wszechnicy lwowskiej,' ani 
przez czynniki, których powołaniem nauczanie i ucze­
pie się, musimy wyrazić nadzieję i gorące życzenie, 
Żeby przykry epizod co rychlej ustąpił normalnemu 
Życiu Uniwersytetu.

Musimy też wypowiedzieć gorący apel, żeby 
wszystkie czynniki wyzyskały tę przerwę jeszcze, 
by stosunki na Uniwersytecie lwowskim ułożyły się 
pormalnie, a radzibyśmy także, żeby między akade­
mikami polskimi i ruskimi przywróconą była napowrót 
jiarmonia i zgoda, która dotychczas istniała. Przykry 
ppizod 19-go listopada nie powinien zostawić żadnej 
goryczy w uczuciach i wzajemnem odnoszeniu się 
jnłodzieży akademickiej obydwu narodowości.

Stosunek ten był do niedawna zupełnie dobry 
\ przy wzajemnem zrozumieniu ideałów i celów na­
rodowych, istniało szczere koleżeństwo między mło­
dzieżą obu narodowości. Koleżeństwo z ławek uni­
wersyteckich przenosiło się następnie do urzędów, 
pawodów praktycznych i licznych stosunków życia 
pby watelskiego, tak, że mimo pewnych dążeń separa­
tystycznych u Rusinów, mogliśmy zawsze pocieszać 
jsię myśfą, to, <*° kilkowiekowa wspólność stwo­
rzyła, nie tak łatwo zniweczonem zostanie. Jednak 
j fundamentalna budowa społeczna, chociaż pracą i 
jkrwią kilku pokoleń wzniesiona, może się zarysować, 
peźeli zawczasu nie zapobiegnie się groźnym na przy­
szłość objawom.

Takimi objawami są zapatrywania części mło­
dzieży, tchnące wzajemną nietolerancyą dla ideałów 
[narodowych.

Już kilkakrotnie wypowiedzieliśmy nasz sąd o 
ostatnich pożałowania godnych ekscesach, których się 
młodzież ruska na Uniwersytecie lwowskim dopuściła, 
piątego nie potrzebujemy powtarzać, że te ekscesa 
potępiamy.

Możemy popierać sprawieliwe dążenia narodo­
wości ruskiej, zmierzające do umocnienia i podnie­
sienia nauki i kultury narodowej. Widzimy w wzmo- 
jcnieniu ruskiej nauki i kultury pewną zaporę prze­

ciw panslawizmowi, a jesteśmy przekonani, źe z cliwi- 
gdy literatura i nauka ruska przy pomocy wła­

snego rozwoju stanie na wyższym stopniu rozwoju, 
cały naród ruski będzie odporniejszym przeciw wszel­
kim agitacyom moskalofiłskira.

Przemawiamy więc w duchu pojednawczym, 
w przekonaniu, że byłoby nieszczęściem dopuścić do 
tego, by w naszym kraju wyrobiły się podobne, jak 
w Czechach, stosunki. Dla wszystkich patryotów, tak 
polskich, jak ruskich, powinno być otwartem szerokie 
pole do działania, a w pracach zbiorowych w na­
szym kraju Polacy i Rusini mogą iść ręka w rękę, 
dążąc zgodnie do ekonomicznego i społecznego odro­
dzenia kraju.

Żeby jednak ta  praca mogła przynieść pomyśl­
ne owoce, konieczną jest wzajemna sympatya a nie 
jakaś niechęć lub nienawiść. Dlatego nie zrażeni go­
dnymi pożałowania objawami niechęci a często nie­
nawiści, jakimi się inteligentni reprezentanci narodu 
ruskiego wobec nas odwzajemniają, zwracamy się do 
naszej szlachetnej polskiej młodzieży i jej zacnych 
przewodników z gorącem wezwaniem, ażeby przy­
wrócili dobre koleżeńskie stosunki między Polakami 
a Rusinami na lwowskim uniwersytecie.

Z ziem
(iSprawa torześnieńska to parlamencie, niemieckim. — 
Nowy renegat. — Głos „Now. Wremia\  — Cła na 

książki polskie.).

=  Jak donoszą dzienniki poznańskie, Koło 
polskie w Berlinie pod przewodnictwem Ferdynanda 
ks. Radziwiłła zastanawiało się nad sytuacyą obecną 
i zdecydowało wnieść interpelaeyę w sprawie zajść 
wrześnieńskieh. Przemawiać w imieniu Koła w tej 
sprawie będą prawdopodobnie dr. Zygmunt Dziem­
bowski i dr. Bernard Chrzanowski. Obaj posłowie 
bystrością umysłu i darem wymowy, jakich dali do­
wody podczas ostatnich procesów w Poznaniu i Gnie­
źnie, zdobyli sobie szczere uznanie i ufność całego 
społeczeństwa wielkopolskiego. Trudno wszakże prze­
widzieć, kiedy interpelacya polska wejdzie na porzą­
dek dzienny, ponieważ parlament tego rodzaju spra­
wom poświęca tylko jeden dzień w tygodniu, aw pre- 
zydyum złożono poprzednio cały szereg innych inter- 
pelacyj, którym z tego powodu służy pierwszeństwo. 
Poseł Stefan Cegielski, który jest członkiem biura 
parlamentu, mówił, iż nie jest pewne, czy interpeia- 
cya polska będzie przed Nowym Rokiem.

=  Słynny renegat z Wrześni, kat naszych 
dzieci, Koralewski, znalazł godnego siebie kompa­
niona. Oto, jak donoszą dzienniki poznańskie, o prze­
kroczenie prawa karania dzieci stawał w tych dniach 
przed izbą karną inowrocławską nauczyciel Feliks 
Witecki z Przy by sławna.

Według Ostdeutsche Presse sprawa tak się 
przedstaw ia: Oskarżony, liczący lat 30, był już ka­
rany za nadmierne batoźenie dzieci, skutkiem czego 
rejeneya pozbawiła go urzędu. Wstąpiwszy do woj­
ska, odznaczył się tam tak, że za wstawieniem się 
do ministra oświecenia, odzyskał znowu łaskę i otrzy­
mał posadę nauczycielską od 1 maja w Przybysła- 
wiu. W d. 21 czerwca rb. kazał Witecki 7-let. chłop­
czykowi, Józefowi Burakowi, który dopiero 3 miesią­
ce uczęszczał do szkoły, czytać z tablicy, a gdy 
chłopczyk czytać nie umiał, bił go Witecki po sie­
dzeniu i plecach tak silnie, że widoczne były na 
ciele mocno zakrwawione pręgi. Prócz tego wymie­
rzył nauczyciel Burakowi kilka policzków bardzo sil­
nych, a wreszcie uderzył go trzciną w twarz, aż 
krew rzuciła mu się z ust.

Wszystko to przyznał Witecki w sądzie, tłó- 
macząc się, że chłopiec był opornym, a zresztą wy­
mierzenie kary nie było szkodliwem (II), bo chłopiec 
zdołał zajść do domu, oddalonego cztery kilometry 
od szkoły. Matka chłopca postarała się o świade­
ctwo lekarskie i wytoczyła nauczycielowi proces, 
Przesłuchiwani jako świadkowie inspektor szkolny 
powiatowy Storz i komisarz obwodowy Hoffmann, 
bardzo pochlebnie świadczyli o Witeckim, podnosząc, 
że musi on uczyć 128 dzieci. Prokurator wywodził, 
że nauczyciel, jakkolwiek pobił chłopca aż do krwi 
na siedzeniu i plecach, nic przekroczył przysługują^ 
cego mu prawa karania, tylko za bicie go pięścią i 
trzciną po twarzy, wniósł o ukaranie Witeckiego 
60 markami. Trybunał przyznał wprawdzie, że Wi­
tecki, bijąc chłopca po twarzy, posunął się za dale* 
ko. Ponieważ jednak rozprawa nie wykazała, że Wi­
tecki umyślnie chłopca poranił po twarzy trzciną 
aż do krwi, a zresztą chłopiec prawdopodobnie gło­
wę w chwili uderzenia odwrócił i skutkiem tego 
otrzymał krwawe uderzenie w twarz — dla tego 
oskarżonego uwolnił, a koszta procesu nałożył kasie 
państwowej.

=*= W artykule wstępnym p. t. „Mróz i odwilż “ 
Noiooje Wremia mówi: „Zachodnie morze słowiań­
skie skute było lodem niemieckim. Pod wpływem 
życiodajnego słońca oświaty, dla morza tego nastą­
piła odwilż pożądana. Białośnieżna powierzchnia zam­
gliła się, poszarpała, wszędzie potworzyły się miej­
sca niezamarzłe, a w dwóch czy trzech miejscach

I Na str. 9 i 10 tygodnik sanitarny: 
„Ochrona zdrowia w Cłalicyi*, „Wpływ alko­
holizmu na gruźlicę i na przestępstwa kry- 
jminalne\

Fejleton: „Wrogie sztandaryu E. Dau- 
jdet’a (ciąg dalszy).

Ernest Łuniński.

Człowiek do wszystkiego.

Jan Szczurowski kształcił się na malarza. Dla 
zamanifestowania przed światem zawodu swego no­
sił długie, rozwichrzone włosy, czarny fontaź i nie­
odstępną skrzynkę na farby. Wieczorami uczęszczał 
do arystokratycznej kawiarni, pił dużo, palił dużo, 
mówił mało. Ale gdy raczył usta otworzyć, padały 
tajemnicze dla profanów słowa: gips, knociarz, 
machnąłem pół metra...

Nagle znikł z widnokręgu... Gdzie? Dlaczego? 
Spory kawał czasu upłynął, po zaginionym ani 
śladu...

Aż tu pisma doniosły ✓ że Jana Szczurowskiego 
mianowano, pomocniczym nauczycielem rysunków 
w szkole średniej.

Profesor Szczurowski zmienił się zupełnie. 
Głowę jego zdobił wspaniały cylinder, rozwichrzone 
włosy przybrały kształty ładnie trefionej fryzury, 
fontaź i skrzynka należały do przeszłości. Słowem, 
Jan Szczurowski mógł uchodzić za wzór modnisia, 
.który ruchy fizyczne cyrklem wymierzył.

Debiut w czwartej klasie rozpoczął nowy peda­
gog dość oryginalnie. Oto oświadczył chłopcom:

— Moi drodzy! Rysunki nie są martwą, wyłą­
cznie do papieru przywiązaną rzeczą. Każdy z nas 
winien mieć rysunek w życiowej estetyce, w chodzie, 
w minie, w ujęciu widelca... Rozumiecie?

— Rozumiemy L.
Spojrzał na pierwszą kartę dziennika klasowego 

za alfabetycznym spisem uczniów.
— Żardecki! — Jak  słowa moje pojmować 

należy ?
Żardecki nerwowo przesunął nogę ku sąsiadowi 

Wolińskiemu.
— Dobre jedzenie musi być narysowane...
Homeryczny śmiech zapanował w sali.
— Moi drodzy 1 Wychowanie nie pozwala śmiać 

się z drugiego, macie skutki suflowania... Proszę 
bardzo o przestrzeganie form. Niech Żardecki siada! 
Zaraz kwestyę wytłómaczęl... Ludzie zwyczajnie nie 
posiadają sztuki kłaniania się... Przed kolegą uchyla 
się kapelusza dwadzieścia centymetrów nad głową, 
przyczem linia od czoła do kapelusza ma iść skośnie. 
W itając starszego i szanownego człowieka zdejmuje 
się nakrycie głowy aż do poziomu wyprężonej pra­
wicy, —■ wobec kobiety zaś spuszcza się dłoń z ka­
peluszem ku nodze... Graficznie powstaje w pierw­
szym wypadku linia pochylona, w drugim pozioma, 
W trzecim pionowa. Narysuję wam..-

Szczurowski zawsze umiał plastycznie objaśniać 
swe słowa.

Gdy mu raz w pierwszej klasie chłopaki nad 
miarę swawoliły, stanał na środku izby w groźnej 
postawie, zmarszczył brwi, poczem milcząco ujął 
w prawą rękę od spodu tablicę wraz z sztelażem 
i podniósł ją  w górę.

— Widzieliście? — zagadnął — każdego zu­
chwalca zgniotę w garści.

Szczurowski jednał sobie wszędzie szacunek i 
podziw. Czynnym był zawsze; wiecznie chodził z 
dużą teką, kilku niezmiernie diugiemi linijkami i ,

i

szkicenbuchem, który poważnie wystawał z kieszeni 
szarego ulstera. Na ulicy kłaniał się z różną uniżo- 
nością — stosownie do pozycyi i godności znajome­
go. Gdy go zatrzymywano, kiwał dystyngowanie 
głową.

— Przepraszam, czas to pieniądz, Anglia tem 
wysoko stanęła...

Jan  Szczurowski zaglądał niechętnie do sali 
konferencyjnej. Pogardzał filisteryą pedagogów,^ ich 
maniactwem i zacieśnianiem się w ^jpecyalnościach. 
Ach, profesor — to aparat z notesem, kapral do 
musztry i nic więcej... Jeżeli Szczurowski zeszedł z 
olimpijskich wyżyn między pospolitych śmiertelników, 
stawał się uosobieniem pobłażliwości i przebaczenia. 
Wówczas ci śmiertelnicy dowiadywali się, że Szczu­
rowski jest jednym z najtęższych cyklistów na świę­
cie, że ma rower „Phoenix“ i lawn-tennisowe ubranie 
od Mandla z Wiednia. Książe Croy prosił go o wzię­
cie udziału w arystokratycznym popisie, ale on nie 
chciał z siebie zrobić wystawowego przedmiotu. 
Przepiórki, kuropatwy i inne ptactwo strzela o naj­
grubszy zakład w locie, zmrużywszy powieki. Nie 
potrzebuje wzroku, bo sympatyczne, z duszy idące 
promienie, kierują kulą do celu...

— Nazywam to oazopsychą — panie kolego — 
od francuskiego wyrazu na ptaka i greckiej psyche.

Pogadanka kończyła się zaproszeniem filistra, 
do pracowni.

— Niech pan kolega nie przeraża się. Ze 
względu na światło mam warsztat wysoko, osobno 
jednak mieszkam w dwóch wspaniałych pokojaeb. My 
artyści skazani jesteśmy na koczowanie.

(C. d. n.).
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już śmiało bujają sine fale słowiańskie. Prusak po­
winien liczyć się z prawdopodobną możliwością utraty 
dla swej sprawy narodowej nieMko Ks. Poznań­
skiego, Jęcz i.niektórych części S azka, gdzie Sło­
wiańszczyzna zdawała się zupełnie zatraconą*.

=  W petersburskim Kraju znajdujemy zajmu­
jący artykuł w sprawie cła na książki polskie, która 
tyle narobiła wrzawy i po dziś dzień zajmuje opinię.

„Praktyczne skutki oclenia zagranicznych ksią­
żek polskich — pisze Kraj — są wielorakie. Na­
przód podrożenie książek takich wogóle, a więc w 
konsekwencji i zraiejszenie na nie zapotrzebowań. 
Następnie ogromne utrudnienie dla handlu księgar­
skiego. Handel ten, jak wiadomo, jest przeważnie 
komisowym. Nie opłaci się w przyszłości posyłanie 
w komis (z prawem zwrotu niesprzedanych) wyda­
wnictw warszawskich do Krakowa, Lwowa i Pozna­
nia i odwrotnie, bo materyał niesprzedany musiałby 
podlegać cłu, coby mogło pochłonąć cały zarobek 
z książek rozsprzedanych.

Naturalnie, intencye prawodawcy nie mogły iść 
i nie szły tak daleko. Prawodawca chciał tylko roz­
toczyć opiekę nad przemysłem krajowym (drukarskim 
i papierniczym), taką samą opiekę, jaką już rozta­
cza nad przemysłem rosyjskim. W żadnej fazie tej 
sprawy nie było momentu, w którymby mówiono o 
wprowadzaniu cła, jako o środku represji przeciwko 
polskiej literaturze zagranicznej. Nie można też oczy­
wiście dziwić się „Oddziałowi taryfowo celnemu* 
przy ministerstwie skarbu, że, otrzymawszy podanie 
warszawskich firm drukarskich, przyjął je przychyl­
nie i, wyrażając się językiem biurowym, „bieg mu 
dalszy nadał*. Argument, że księgarze warszawscy, 
posyłając swe wydawnictwa do druku do Krakowa, 
wyrządzają szkodę miejscowym drukarniom, wytwa­
rzając im zagraniczną konkurencyę, był wystarcza­
jącym dla oddziału celnego. Ministerstwo skarbu ani 
w motywach do uchwały, ani w określaniu jej celu 
nie poszło ani o jeden krok dalej, niż petenci war­
szawscy. Uchwała o ocleniu książek polskich jest wy­
łącznie pochodzenia warszawskiego.*

Ciężki ten zarzut przyrzeka Kraj oświetlić bli­
żej w następnym numerze, a równocześnie zastano­
wić się nad pytaniem: „co zrobić, o co starać się 
należy, aby działanie nowego prawa uregulować od­
powiednio do istotnych potrzeb producenta i konsu­
menta strawy umysłowej?*

Jak  wiadomo, cło na druki polskie zostało 
w ostatnich dniach zniesione dla polskich dzienników 
i czasopism.

Przeględ zagraniczny.
[Polityka antyniemieeka w Rosyi. — Akeya dyploma­
tyczna w sprawie przyciągnięcia Anglii i Włoch do 
dwuprzymierza — Kolizya rzeczywistych interesów 

angielskich i rosyjskich w sprawie koreańskiej).
(k. s.) Echo znanych motywów, któremi rząd 

berliński wzmocnił swoje przedłożenie taryfowe, wy­
wołało nietylko w samych Niemczech powszechny 
prawie dyssonans. Także i za granicą podniosły się 
wrogie i sceptyczne głosy, których hr. Bulów musiał 
wysłuchać z wielką dozą optymizmu, aby nie stracić 
ożywczej wiary, że przecież wniesione przezeń przed­
łożenie Stanie się ustawą, na podstawie której za­
wrzeć będzie można nowe handlowe traktaty.

J a n  K aźm ierz  Zieliński.

Z K T T L I G h
(Dokończenie).

Dal znać ręką, że mówić pragnie i odezwał 
Się spokojnie:

— Silentium I
Uciszyli się wszyscy.
— Zostań Mości biskupie — rzekł król łago­

dnie, a zwracając się do błazna, przemówił do niego 
z uśmiechem:

— Wszak wiadomo waści, że ongi karykatu- 
rował mnie Sułkowski w masce, toż wielkie było 
zewsząd oburzenie. J a  jednak śmiałem się z tego, 
bo w czeraże zaszkodzić może majestatowi podobna 
swawola? Obraza obrazą jest wówczas, gdy pocho­
dzi od równego. Ej, Mości biskupie — i tobie obra­
żać się godzi za słowa wyszłe z ust człeka, którego 
nie znasz nawet nazwiska? Nadto honoru! Pozwól­
cież mu ludzie wygadać się do woli, a wszakże kto 
wie — może się przecież czego nauczymy I

— Co daj Boże, Amen! — rzekł błazen.
Król zwrócił się do niego:
— Skądże waść rodem i jakie zdobią go czy­

ny? Chciejże nas objaśnić dla pożytku, skoro takie 
palisz nam perory. W szak widzisz najwyższą w Rze- 
czyspolitej władzę, widzisz w około senatorów. Czy 
rodom wogóle zarzucić coś możesz ?

Szczególniej w państwie cara rozległy się bar­
dzo ponure groźby. Nurtujące społeczeństwo rosyj­
skie idey panslawistyczne zaczęły się coraz szyb­
ciej uświadamiać pod wpływem agraryiiszowskich za­
kusów i wywołały w Rosyi silniejszy niż kiedykol­
wiek ruch antyniemiecki. Ale oficjalna polityka pe­
tersburska, uosobiona w hrabi Lambsdorfie, na razie 
przynajmniej hamuje germanofobię wiernopoddanycli 
bodaj o tyle, o ile nie przeszkadzają mu w tern je­
go właśni koledzy w rodzaju Wiesilickiego i Tati- 
szczewa, którzy z nieporównanym istotnie sprytem 
przecinają powoli druty między Londynem a Ber­
linem.

Wybuch niemieckiego oburzenia i obrażonej 
dumy narodowej, spowodowany znanern wyrażeniem 
Chamberlaina, ułatwił ogromnie robotę obu rosyj­
skim dyplomatom. Jest bowiem publiczną tajemnicą, 
że pan Wiesilickij w Londynie idzie ręka w rękę 
z tamtejszym ambasadorem francuskim Cambonem, 
który stara się bardzo gorliwie o wyrównanie różnic, 
istniejących między Anglią a trzecią republiką, od 
czasu zatargu o Faszodę. Także i temu dyplomacie 
chodzi o rozluźnienie jwęzłów między Anglią a Nie- 
cami, które uwidoczniło się najlepiej w niedawnym 
układzie anglo-niemieckim, co do doliny Jangtse.

Równocześnie usiłuje Cambon skierować nie­
chęć swoich ziomków napowrót przeciw Niemcom, 
a równocześnie obudzić ich sympatye do Anglii. Zu­
pełnie też w duchu tych dążeń zachowywała się pra­
sa francuska wobec wspomnianego już wybuchu nie­
mieckiego oburzenia patryotycznogo przeciw Cham­
berlainowi, wykpiwając dosadnie wszystkie „Entrii- 
stunqsversammlungili, do czego zresztą z łatwością 
znajdowała powody...

Wogóle w obecnej polityce dwuprzymierza, co­
raz wyraźniej zarysowuje się dążność do izolowania 
Niemiec na przyszłość. W robocie lej nie pominięto 
także i Włoch, aby je odciągnąć od mającego się 
teraz odnowić tró j przymierza. Mówią nawet, że po­
dróż księcia czarnogórskiego, oprócz jego osobistych 
pieniężnych celów, stoi również w ścisłym związku 
z tą akcyą, ma on bowiem pośredniczyć w sprawie 
zbliżenia włosko-rosyjskiego.

Naturalnie, są to wszystko tylko symptomy 
jakiejś niepochwytnej jeszcze na razie akcyi, której 
realne rezultaty zupełnie jeszcze nie dają się prze­
widzieć. Król Emanuel IH. jednak i minister Zanardelli 
umieją dobrze liczyć i bez wątpienia obliczą dokła­
dnie wszystkie korzyści, które przyniosłoby im zer­
wanie z trójprzymierzem, a przyłączenie się do dwu- 
przyinierza. W każdym razie fakt, że Francya i Ro- 
sya mają na morzu Śródziemnem bardzo poważne 
aspiracye i rzeczywiście doniosłe interesa, powinien 
przy owych obliczeniach zaważyć na stronę trój- 
przy mierzą.

Co się zaś tyczj Anglii, to wszyscy dyplomaci 
wiedzą doskonale, że mimo wielkiego przywiązania, 
jakie ma car dla wuja swojej żony, Edwarda YH. 
interesy Anglii nie tak łatwo dadzą się pogodzić 
z interesami Rosyi.

Z aktywnego programu polityki petersburskiej, 
zdaje się być Bałkan zupełnie usunięty — przynaj­
mniej na teraz. Realna bowiem polityka rosyjska 
skupia się obecnie na Dalekim Wschodzie, gdzie 
ostateczna kolizya z Japonią w sprawie koreańskiej 
jest tylko kwesty ą czasu. Japonia ze swoim nad­
miarem ludności potrzebuje nieodzownie kraju mało 
za ludni onego, a nadającego się do energicznej kolo­

nizacji'. Krajem takim jest w Azyi tylko Korea. Ko-
sya ze swej strony, aby wydobyć rzeczywistą war­
tość ze zdobytych Port Arthura i Władywostoku, 
musi mieć także Koreę, bez niej bowiem panowanie 
rosyjskie nad częścią oceanu Spokojnego byłoby tylko 
iluzyą. Z drugiej .strony dla suprematu angielskiego 
w Azyi, sołdat rosyjski zagospodarowany w Korei, 
wyśpiewałby ponurą i nieodwołalną „wicznuju pa- 
miat’“... wobec czego wszelka akcya w celu jakie­
gokolwiek zharmonizowania najistotniejszych intere­
sów angielskich z rosyjskimi jest z góry skazaną 
na zupełne fiasco.

T w órcy  Chorału.
W dniu 19 września 1897 r. żałobna wieść 

wstrząsnęła do głębi wszystkie warstwy narodu pol­
skiego: Kornel Ujejski umarł! Wieść ta jak piorun 
raziła całe społeczeństwo, które chcąc dać wyraz 
głębokiego żalu i czci pamięci wielkiego Twórcy 
„Chorału* podniosło myśl ustawienia mu pomnika 
we Lwowie, jako w miejscu, w którein wielką część 
życia spędził, gdzie najwięcej tworzył i działał, skąd 
słowa jego rozeszły się szerokiem echem po całej 
Polsce. „Chorał* stał się od pierwszej chwili mo­
dlitwą narodu, a wraz z nim wrosła w serca nasze 
miłość i cześć dla jego Twórcy. Miłości tej i czci 
dajemy widomy wyraz ustawieniem pomnika, któ­
rego uroczyste odsłonięcie nastąpi w dniu 8. gru­
dnia b. r.

Pomnik, zrobiony ręką polskiego artysty p. An­
toniego Popiela, wykonany w kraju, powstał z fun­
duszu zebranego przez ogół, a podwaliny jego stano­
wią drobne składki centowe. Słusznie więc postąpił 
komitet budowy, uznając zasadę, iż w miłości dla 
Ojczyzny i jej zasłużonych synów jesteśmy wszyscy 
równymi, postanowił w dniu złożenia hołdu Nie­
śmiertelnemu wieszczowi narodu z a n i e c h a ć  bu ­
d o wy  t r y b u n  i r o z s y ł a n i a  o s o b i s t y c h  z a ­
p r o s z e ń ,  w tem przekonaniu, iż doniosła uroczy­
stość narodowa zgromadzi w dniu 8. grudnia wszyst­
kie warstwy społeczeństwa u stóp pomnika Twórcy 
„Chorału*.

* * *
W  sobotę dnia 7. grudnia odbędzie się stara­

niem komitetu nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Kornela w kościele 0 0 . Bernardynów o godzinie 10. 
przed południem.

Program dnia uroczystego uchwalony przez 
komitet budowy pomnika, poświęca cały dzień pamięci 
i czci Kornela Ujejskiego.

O godz. 12. w południe odbędzie się uroczyste' 
odsłonięcie pomnika. Artysta rzeźbiarz p. Antoni 
Popiel odda pomnik komitetowi a przyjmie go imie­
niem komitetu i miasta dr. Godzimir Małachowski 
i odda następnie miastu. W chwili spadnięcia osłony 
odśpiewa „Chorał4* chór „Lutni44. Imieniem poetów 
polskich przemówi p, Stanisław Kossowski, poczerń 
nastąpi hołd młodzieży akademickiej, technickiej 
i szkół średnich, które podczas uroczystości pełnić 
będą obowiązki straży obywatelskiej.

Uroczystość zakończy chóralny śpiew „Lutni44.
O 8. wieczorem odbędzie się w sali Kasyna 

miejskiego uroczysty wieczór, w którym wezmę 
udział pierwsze siły deklamatorskie teatru miej­
skiego, pp. Kwiatkiewiez, Popławski, pna Arkawinó- 
wna oraz chór „Lutni*.

—■ Najj. Panie! — odrzekł z głębokim ukło­
nem błazen — dobro Rzeczypospolitej, którą nad 
życie ukochałem, bardzo mi leży na sercu. O niej 
też myśląc, patrzę na wszystkich, a rody nie zaśle­
piają mnie wcale, bo widzę nienawiści wielkich do­
mów i stronnictwa, które jak robaki toczą naszą 
ukochaną Rzeczpospolitę. W szak inter nos, do dziś 
dnia kłócą się Radziwiłłowie z Ogińskimi i z Mas­
salskimi, Potoccy z Grocholskimi, Źabiełłowie z Wa -  
wrzeckimi, Oskierkowie z Jeleńskimi, Zybergi z Pla­
terami, Czetwertyńscy między sobą, Czaccy z W il­
gami, a wiadomo z kim — Czartoryscy I... Bo każdy 
co czyni, robi to dla dogodzenia arabicyi, próżności 
i dla samego siebie, a nie idzie mu wcale o dobro 
Rzeczypospolitej. Nieufni swyin siłom, podtrzymać 
pragną wstrząśnięty w swych posadach gmach wła­
snej ojczyzny, cudzemi, obcemi siłami. I  po co to
wszystko? Na co? Czyż nie ma żelaza w naszym 
własnym kraju? Potrzebaż po nie posyłać aż na
północ ? Ocknij się narodzie ! Oby łuski spadły
z twych oczu! Posłuchaj oto nowych dziesięcior­
ga przykazań, które świeżym ukazem zjawiły
się w Petersburgu — dla użytku naszej biednej 
P o lsk i!

To mówiąc, błazen wyjął papier z kieszeni,
rozłożył i czytać począł:

„Jam jest carowa, która wywiodła cię z rządu i 
znaczenia.

1. Nie będziesz miał cudzych potencyj przedemuą.
2. Nie będziesz brał nikogo w alians i nie zrzu­

cisz gwarancyi nadaremnie.
3. Pamiętaj, abyś konstytucyę r. 1768 święcił.

4. Czcij posła moskiewskiego.
5. Nie zabijaj i nie sądź zdrajców narodu.
6. Niech moskiewscy żołnierze szpecą wasze łoża.
7. Kradnij skarb i zdradzaj w magistraturach.
8. Nie mów przeciw Moskwie na Sejmach.
9. Pożądaj wszystkie niewiasty obywateli i gmin­

nych.
10. Ani wołu, ani konia, ani żadnego żywiołu 

nie opuszczaj, ani żadnej rzeczy, które Polski są*.
„Będziesz miłował Oarowę twą ze wszystkiej du­

szy twej a żołnierza moskiewskiego, krzywdziciela twe­
go, jako siebie samego*.

 ̂ — W iw at!! Zdrowie carowej! Zdrowie najja­
śniejszej Imperatorowi) 1!! — wrzeszczeć poczęli zwo­
lennicy błazna, których dosyć się namnożyło wśród 
obywatelstwa lubelskiego.

—■ Dosyć ju ż ! Dosyć !! — przerwał król — 
widocznie do żywego dotknięty i zniecierpliwiony 
Nie wyrzucaj z siebie, IMCI panie błaźnie, słów, 
których znaczenia widocznie nie rozumiesz, nie zna­
jąc, rzecz pewna, przebiegu, ani powodów naszej po­
lityki. Nie trudno to, wierzaj mi waszmość, krytyko­
wać, daleko trudniej być czynnym a w czynie się 
nie mylić. Skutki okażą, a potomność osądzi, po 
której stronie zaszła pomyłka i czyją jest większa 
wina, czy tych, którzy w Petersburgu u Najjaśniej­
szej Imperatorowej żądają pomocy, czy też tych, 
którzy w Berlinie zamierzają wyglądać zbawienia! 
Ciekawy też jestem bardzo, co byś waszmość czynił, 
zasiadłszy na tronie, dzierżąc berło w ręku, znajdu­
jąc wszędzie przeszkody i rozbijając swą wolę o 
nieszczęsne, upickie, Sicińskiego veto!I

Błazen milczał chwilę, następnie skrzyżował

Najpraktyczniejsze! Wełny,&iande, ftarcń  R U f / f l l  fl | I llfllAIIP 
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Lwów, hotel Georgie a.
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Po uroczystym wieczorze zakończy dzień, po^
święcony pamięci wieszcza, uczta w Kasynie, w której 
wezmą udział także panie. Komitet uprasza panów 
o strój narodowy lub balowy.

Kancelarya Wydziału Kasyna miejskiego wy­
daje bilety wstępu na uroczysty wieczór i przyj­
muje od dnia dzisiejszego wpisy osób, chcących wziąć 
udział w uczcie.

& teatru.
(„jBiada kłamcykomedya w 6 akiach Fr. Grillpar- 

sera. Tłumaczył Jan Kasprowicz).
Wśród gorączki dnia, tak silnie pulsującej 

w tej chwili, zaledwie drobny kącik wywalczyć so­
bie może dzisiejsze sprawozdanie.

Tem przykrzejsze to dla sprawozdawcy, że 
i autor znakomity i dzieło niepospolite i gra arty­
stów świetna, (pomijamy już wspaniałą inscenizację), 
zasługiwałyby na obszerniejsze traktowanie.

Wężowe sploty kłamstwa wiją się i pr^ebły* 
skują przez cały ciąg bohaterskich przygód kuchcika 
Leona. Sługa frankońskiego biskupa z Chńlonu wy­
prawia się do dzikich panów nadreóskich, by upro­
wadzić stamtąd zakładnika, siostrzeńca biskupiego, 
Attalusa. Kłamstwa torują mu drogę wśród barba­
rzyńców, ale w krytycznych, przełomowych chwilach, 
kiedy losy ważą się, prawda wyswobudza młodzieńca 
z niebezpieczeństw i cel osiągnąć pozwala. Po 
groźnych, jakkolwiek humorem suto złagodzonych 
obrazach, przybywa rozwikłanie w pogodzie słone­
cznego poranka, w blaskach szczęścia i upojenia. 
Wyniesiony do godności rycerskiej, bierze kuchcik 
za żonę córkę nadreńskiego pana, która, jak bóstwo 
opiekuńcze, wywiodła jego i Attalusa z przepastnych 
puszcz germańskich,

Komedya Grillparzera, jako dzieło wybornego 
znawcy teatru, daje artystom wdzięczne pole popisu. 
Każda niemal rola jest tu na swój sposób efektowna.

Ileż np. werwy, bujnej świeżości młodzieńczej 
i szlachetnego zapału w postaci Leona kuchcika, 
którego umysł nieokrzesany nabiera poloru pod 
wpływem zacnego serca. P. N o w a c k i ,  żywością 
gry swej wybornie ilustrował stan ciągłego»podnie­
cenia w młodzieńcu.

Był jak iskra elektryczna, przeskakująca z pola 
pa pole. W niektórych scenach żywość ta zacierała 
inne czynniki psychicznego Leona, ale całość tchnęła 
wiosną i kipiała krwi warem młodzieńczej.

P. A r k a w i n ó w n a  dowiodła jako Edryta, 
córka hr. Kattwalda— nadobny kwiatek, wyrosły wśród 
błocisk germańskich, — że nie w samej tylko de­
klamacji tkwi jej siła. Grała rolę swoją z wdziękiem, 
z umiarkowanym humorem, z porywającem ciepłem 
w momentach uczuciowych.

Pełen namaszczenia charakter biskupa Grzego­
rza, ukazał się w blasku podniosłej prostoty i szla­
chetnego tonu w postaci, odtworzonej przez p. W y- 
s o c k i e g o.

Atalłus p. S o l s k i e g o  był skończonem w każ­
dej linii pieśeidełkiem scenicznem. Jest on także 
pieśeidełkiem w sztuce — to wątłe, dumne książątko, 
które gwałtem uprowadzać musi Leon. P. Solski 
z niezmierną szlachetnością narysował swą kreacyę, 
chroniąc się troskliwie od płaskiej śmieszności.

Z rozmachem natomiast i jaskrawych barw nie 
szczędząc — jak tego zresztą rzecz sama wymaga,

przedstawili pp. R o m a n  i F e l d m a n  brutalne typy 
panów nądreńskich, pogańskich, urgermanów. Nie 
było w grze ich przesady, była tylko naturalna 
szorstkość, cechująca obyczaje człowieka w stanie 
pół-dzikości.

Sztuka wyreżyserowana nadzwyczaj skrupulatnie, 
wystawiona została z przepychem. Publiczność zrazu 
przyglądała jej się z niedowierzaniem, ale rozbroił 
ją  szybko humor i poezya autora wprawdzie nie­
mieckiego, ale składającego wcale niechlubne świa­
dectwo przodkom dzisiejszych Niemców. Jeżeli też 
porównamy „wysoką kulturę" współczesnych Kalt- 
waldów z jej zaczątkami, to raimowoli nasunie się 
na myśl, że jabłko pada niedaleko jabłoni.

W stosowną więc chwilę pojawiła się komedya 
G rU lpraera ^  naszej scenie.

Podnieść w końcu wypada, że wykwintny prze­
kład wyszedł z pod pióra Jana Kasprowicza,

w. %.

Maestro Spetrino.
{Krótka sylwetka na czasie).

Tem serdecznem, z odcieniem nieco jowialno­
ści, mianem, nazywają wszyscy bywalcy teatralni i 
nasi melomani p. Franciszka Spetrinę, dyrektora o- 
pery lwowskiej. Ceuią go wszyscy i lubią i nie bez 
przyczyny. Zasłużył na to. Obcy przybysz — Sycy­
lijczyk — po roku próby ujął sobie wszystkich nie­
zwykłą pracą, energią i tem, że szczerze stara się
0 to, aby opera nasza miała miarę europejską. Co 
więcej, p. Spetrino kocha wszystko, co polskie i ser­
decznie cieszy się, gdy może pracować nad wprowa­
dzeniem na scenę polskiej opery. Dowodem „Manru"
1 żelazna pracowitość maestra nad wystawieniem te­
go dzieła. Należało się dawno p. Spetrinie, aby 
wspomnieć nieco obszerniej o nim nie dla reklamy, 
bo tej mu nie potrzeba, lecz choćby w odwzajemnie­
niu jego pracy, na to, by ogół znał dotychczasową 
pracę artystyczną kierownika opery.

Przed laty czterdziestu urodził się w Palermo 
i tam w sycylijskiem konserwatoryum odebrał wy­
kształcenie muzyczne. W Bukareszcie kierując tam­
tejszą operą, wystawił swoją własną operę: „La ce- 
leste“, grywaną później na wielu scenach włoskich. 
Po 16 przedstawieniu tej opery zaszczyciła go kró­
lowa Carmen Sylwa podarkiem swego portretu z de- 
dykacyą poetyczną, a zawierającą charakterystykę 
maestra. Napisała mu własnoręcznie: „Votre &me 
est le tempie de kart" (Dusza Twoja jest przybyt­
kiem sztuki).

Cenili go i inni — bo nie będąc żadną figurą 
urzędową, otrzymał dwa ordery, tj. włoski i rumuń­
ski żelaznej korony. Dla nas milszem jest to, że 
p. Spetrino zapisał się dzielnie podczas pobytu swe­
go w Warszawie przez lat pięć. Przylgnął do spo­
łeczeństwa polskiego, nauczył się niezgorsza po pol­
sku i choć jeszcze kaleczy ten język — choć n. p. 
trudność nawet humorystyczną sprawia mu użycie 
właściwe deklinacji i konjugacyi, przecież ciągle dą­
ży do wprawienia się w biegłość.

Sympatyę dla wszystkiego, co polskie, znamio­
nuje u p. Spetriny świeży fakt.

Było to niedługo po wyroku wrześnieńskim. W 
zacisznej czytelni Koła literackiego wczytywał się p. 
Spetrino przed kilku dniami w dzienniki polskie, o­

pisujące katowanie naszych dzieci przez Prusaków i 
ciężką nędzę ofiar...

Wstrzymał dalszą lektuię... zamyślił się, łza 
hm w oku się zakręciła i nagle z energicznem po­
stanowieniem zawołał do znajomych:

O ! Maledette, to są „bestie“... I  w tejże chwili 
powstała w nim sama myśl urzędzenia w teatrze 
wielkiego koncertu na rzecz — jak się wyraził — 
biednych, bitych polskich dzieci...

Postanowienie dobre inicyatora przeszło w czyn 
i owocem pracy głównie maestra, będzie znany, isto­
tnie wielki wieczór artystyczny, urządzony przez Ko­
ło literackie jutro w teatrze miejskim.

Pan Spetrino pracuje nad tym wieczorem z ca­
łym pietyzmem i zapałem.

M A ŁY  F E J L Ę T O N .

Z lechicklch pól.
Z lechickich, cichych pól 

Jęk jakiś leci —
To ciężki, straszny ból,

Krzyk — katowanych dzieci.
*# *

Tam — krwią oblany kat,
Gdy nie mógł wydrzeć serca 
Z narodu piersi żywej,
Na dzieci spuścił b a t;
Na ręce matki siwej 
Żelazne dał kajdany,
Ten .— ludzkich praw morderca 
Co pacierz w niebo słany,
Z dziecięcych wyszły warg;
Co krzyk matczynych skarg 
Łańcuchów tłumi zgrzytem;
Na dzieci spuszcza bat,
Nieludzki, straszuy kat.
On cielskiem krwią opitem 
Strwożony zaległ świat,
Ten dziki, straszny kat.

** *
Z lechickich, cichych pól 

Jęk rzewny leci —
To ciężki straszuy ból

Pacierz — dręczonych dzieci!
Anna Neumanowa.

MAKSYM GORKIJ.

Jemelian Pilaj.
(Z życia włóczęgów).

3 (Dokończenie).
Prosiłem go, aby mówił. Zaczął opowiadanie, 

paląc fajkę:
Było to, braciszku, w Połtawie... około ośm lat 

temu. Byłem kupczykiem u pewnego handlarza drze-
■SBS

ręse na piersi i patrząc ponuro na króla, mówić za­
czął zwolna:

— Gdybym był kiedy królem 
Nie byłbym tak słaby...
Nie rządziłby mną Moskal,
Ni księża, ni baby...
Znałbym lepiej już dzisiaj 
Kraju interesa,
Nie władałaby sznfunkiein 
Łask moich — mefresa!
Wierny mojej ojczyźnie,
Nie darłbym, nie łupił,
Bym z niej której Łazienki,
Lub Belweder kupił,
Nie dawałbym orderów,
Tylko za zasługi,
Byłbym więcej oszczędny,
Nie znałbym, co długi!
Ceniłbym cudzoziemców,
Kochałbym nauki,
Nagradzałbym przemysły,
I rękodzieł sztuki,
Ale różniąc przymioty 
Między talentami,
Malarzów ni rajfurów 
Nie miałbym posłami!
A mając jeszcze własnych,
Tak zdolnych rodaków,
Sam Polak, polskim strojem,
Przeniósłbym — Polaków!!!

Cisza nastała. Król przygryzł wargi a błazen 
Z każdem słowem najwidoczniej co raz to więcej 
zyskiwał zwolenników.

W tłumie znikło całe jego otoczenie i nikt już 
prócz niego nie miał na twarzy maski. Stał sam je­
den wśród ścisku domowników i obywateli lubelskich, 
potrząsając swymi dzwonkami i patrzał spokojnie na 
marsowe dokoła twarze, na ręce niecierpliwe, które 
chwytały za wiszące u boków rożenki...

Bo partya królewska otoczyła kupą monarchę 
i burzyć się już zaczęła na dobre.

— Precz ! Precz z morałami! Wyrzucić go ! 
Rozsiekać! Za drzwi! Rozsiekać!!:

Rozległ się szczęk broni, zabłysły w powietrzu 
szable.

Lecz wnot od innych okrzyków zatrzęsły się 
szyby:

— Bronić go! BronićII W ara! Z nami sprawa!
— Dawać go tu ! Rozsiekać!!
— Bronić ! Nie dać go !!
I  szlachta wzburzona, czując w nim „swojego", 

porwała na ręce błazna, obnosząc go po sali 
z tryumfem.

Poniński, bezsilny, zaciskał pięście a król był 
szczerze zmartwiony, gdyż nie wiedział, jak z tej 
sprawy wybrnąć.

Na rękach noszony błazen, głową dosięgał pu­
łapu. Wszyscy patrzyli teraz na tę aksamitną czarną 
maskę, z pod której tyle gorzkich i bolesnych prawd 
usłyszeli. Zaciśnięte pięści i szable podniosły się w 
górę a hałas powstał nie do opisania.

Błazen śmiał się jednak w najlepsze a korzy­
stając z chwili ciszy, wrzasnął, wskazując króla:

— Za swoje piękne powaby, 
Wsadzony na tron od baby!

Jeszcze Polacy nie mieli,
Lepszego króla — do k ądzieli!

— Rozsiekać! Rozsiekać! — wrzeszczano do 
koła z piekielnym hałasem.

— Dawać go t u ! Rozsiekać I
W rzask i pisk przerażonych kobiet gubiły się 

wśród szczęku broni hałasującej szlachty, która na 
rękach, po nad głowy uniósłszy błazna, ułatwiła mu 
ucieczkę.

Od śmiechu zanosiła się jedynie Włoszka. Ona 
jedna była wesoła, swobodna, i stojąc na galeryi 
sali balowej, bawiła się tą  awanturą doskonale.

Gdy wreszcie domownicy zdołali się przebić 
przez tłum i wyjść na dziedziniec, znikły ju i wszyst­
kie sanie a z dziwacznego kuligu śladu nie było.

Tylko w dali błyszczała droga, przystrojona 
w maszty i proporce z różnokolorowemi chorągwiami 
i kagańcami, które jesne do kola światło rzucały. 
Silny wicher chwiał płomieniami a tarczami bił w 
proporce. Trzęsły się herby województwa wraz 
z Ciołkiem i z Alabandą.

Zapomniano wkrótce o błaźnie i kuligu a ba- 
bawiono się do świtu z uspokojonemi już kobietami.

I  długo wspominano w całej okolicy o weselu 
pana Alberta, o owym kuligu i śmiałku, wierszoklecie,
0 tańcach i pląsach, które trwały do rana, o panu 
młodym, którego wciąż poili Zdanowicz i Poniński —
1 o pannie młodej, która, nieznacznie wraz z królem 
do dalszych apartamentów się wymknąwszy, dopiero 
nad ranem do sali balowej wróciła. . .

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

W I E M O  W Ł Ą T i D Z I E C l  
jest przez powagi lekarskie polecany

H M '4
P u d e r  a n t i § e p t j e z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ O p a t r z n o ś ć 66 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ H a y a 66.  —  Pu­

dełko 35 centów.
i
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wem. Byłem rok i wszystko szło jaknajlepiej; ale 
niedługo zacząłem pić i straciłem sześćdziesiąt rubli 
m ojego patrona. Osądzono misie i zamknięto do wię­
zieniu na trzy miesiące, według prawa. Wyszedłszy 
stamtąd, nie wiedziałem, do czego się wziąć, ani 
gdzie się obrócić. W mieście znano mnie i nie mo­
głem dostać żadnego zajęcia; nie miałem ani pienię­
dzy ani odzienia, aby się udać do jakiegoś innego 
miasta. Poszedłem więc do jednego znajomego; trzy­
mał karczmę i robił podejrzane ir.teresa; przyjmował 
złodziei i przechowywał skradzione przedmioty.

Dobry był człowiek, honorowy, dotrzymywał 
słowa, bardzo inteligentny. Wykształcony, czytał 
dużo bardzo, miał wielką znajomość życia. Poszedłem 
więc do niego, mówiąc:

— Pawle Pietrowiczu, pomóż mil
— Człowiek powinien pomagać jeden drugiemu, 

zwdaszeza, jeżeli pochodzą z tego samego brzegu — 
odpowiedział — zainstaluj się, pij, jedz i rozglądaj 
się. Tak, jak ci mówię, inteligentny człowiek. Szano­
wałem go bardzo, a on mnie lubiał.

Czasem, siedząc w ciągn dnia za szynkwasem, 
czytał o francuskich rozbójnikach, a ja słuchałem 
uważnie. Wszystkie jego książki pisały o rozbój­
nikach.

U Pawła Pietrewicza zostawałem tak około 
dwóch miesięcy, słuchając czytania i rozprawiając o 
różnych rzeczach. Nieraz widziałem, jak przynosił 
rozmaite rzeczy: zegarki, bransoletki i różne warto­
ściowe przedmioty, owoce ich ciężkiego zawodu. Przy­
nosił ktoś jakiś przedmiot, żądając połowy wartości. 
Paweł Piętrowicz płacił uczciwie — a pieniądze za­
raz wtedy przejedzono i przepito w kompanii, i za­
raz wracały do pierwotnego właściciela.

Czasem ktoś wpadł w ręce sprawiedliwości. 
Jak  się to mogło stać? Za podejrzenie popełnienia 
kradzieży stu rubli, z włamaniem. Sto rubli? Czy 
życie ludzkie nie warte więcej? Głupi!

— Wszystko to jest głupie, powiedziałem raz 
Pawłowi Piotrowiczowi, i nie zasługuje na to, aby 
się tem zajmować.

— Hum! cóż chcesz, żebym ci powiedział? kura 
dziobie tylko ziarnka; a z drugiej strony prawda, 
że ci ludzie narażając się dla takiego drobiazgu, nie 
cenią się dostatecznie. Czyż np. człowiek cywilizo­
wany narażałby się dla stu rubli?

1 zaczął mi wskazywać, jak powinien postei>o- 
wać człowiek szanujący się.

— Hum! chętnie udzieliłbym ci rady na naszej 
drodze życia, ale zawsze lepiej będzie, żebyś się 
sam kierował. Tak naprzyklad Ohohimow, kupiec 
drzewa, sam wraca dzisiejszego wieczora z wyrębów. 
Kabrioleten — sam jeden będzie przejeżdżał most, 
wiesz, zawsze ma przy sobie pieniądze! Całotygo­
dniowy zarobek; Czasem jeden dzień przynosi mu 
trzysta rubli, może więcej. Cóż myślisz o tern?

Namyślałem się. Ohohimow był moim dawnym 
patronem. Była więc podwójna spraw a; zemściłbym 
się, a potem królewski kąsek, — wzbogaciłbym się. 
„Trzeba się jeszcze namyślić, powiedziałem. „Zape­
wne",. odpowiedział Paweł Piotrowicz.

Jemelian umilkł i wolno zaczął nakładać fajkę.
Zachód słońca zagasł zupełnie praw ie; ledwo 

mały różowy rąbek, blednący co raz bardziej zabar­
wiał niepostrzeżenie firmament. Step był spokojny 
i taki melancholiczny! a plusk bezustanny fali podno­
sił jeszcze ten smutek i spokój. Ze wszystkich stron 
wstawały dziwaczne cienie długie, szare, które zda­
wały się płynąć ku nam wolno i aż wstęp, wyczer­
pany upałem dnia i głęboko uśpiony. A po nad mo­
rzem, wysoko, jedna obok drugiej zapalały się.gwiaz­
deczki, jasne, świeże, jak gdyby wczoraj powstałe, 
zdobiąc niebo południa głębokie, miękkie.

— Tak, braciszku, byłem więc zdecydowany. 
Wieczór ukryłem się w krzakach, w miejscu, gdzie 
miał przejeżdżać handlarz; miałem ze sobą żelazną 
sztabkę, ważącą ze dwanaście funtów; noc była bar­
dzo odpowiednia; było tak ciemno, jak w duszy złe­
go człowieka. Miejsce bardzo odpowiednie. Na moście 
brakowało paru dylów, będzie musiał wstrzymać się. 
Położyłem się i czekałem... Byłem tak pijany złością 
i wściekłością, że w tej chwili mógłbym był zabić 
dziesięciu ludzi, nie jednego. I  tak mi się to wyda­
wało proste; jedno uderzenie w głowę i po wszyst­
kiemu. Jemelian wstał.

— Tak! Leżałem gotowy do czynu. Jedno ude­
rzenie ; pieniądze będą moje.

— Myślisz może, braciszku, że człowiek jest 
panem swojej woli! Powiedz mi, co będziesz robić 
jutro? Nie wiesz nawet czy pójdziesz na lewo, czy 
na prawo... Tak to... tak... Czekałem ja jedno, 
jednakże przytrafiło się coś całkiem innego, nieocze­
kiwanego... To była ostatnia głupota!

Patrzę, ktoś idzie od strony miasta; zdaje mi się 
pijany; chwieje się i zatacza, w ręku trzyma laskę... 
Mówi coś sam do siebie... płacze... przysłuchuję się, 
wyraźnie słyszę łka 1 Przybliża się... teraz wyraźnie 
rozpoznaję... to kobieta!... Ah! ty przeklęta, pomy­
ślałem, poczęstuję cię, jak się przybliżysz... Idzie 
orosto na most i nagle zaczyna wołać: — Ah! dla 
czego, mój drogi! — To był krzyk okropny, bra­
ciszku! Zadrżałem. Co za zdarzenie, myślałem. A ona 
szła wprost na mnie. Rozciągnięty leżałem bez ruchu, 
ale trzęsąc się cały... Złość moja znikła gdzieś...

Ale ona zbliża się ciągle... Jeszcze krok, a nastąpi 
na mnie. Zatrzymała się nagle, wołając: dla czego, 
dla czego! — i upadła, tuż obok mnie... Łkała, ale 
łkała strasznie, że nie umiałbym ci nawet powiedzieć, 
do jakiego stopnia, mnie to wzruszyło... Leżała spo­
kojnie nie ruszając się.

Płakała bez ustanku. Smutek mnie ogarnął. 
Chciałem ją ratować... Nagle księżyc wychvlił się 
z za chmury, jasn y , piękny. Podniosłem się na łokciu, 
chcąc zobaczyć tę kobietę.

Otóż widzisz, braciszku, wszystko runęło, 
wszystkie moje plany poszły do dyabła! Patrzałem 
i serce mi się ściskało! Było to dziewczę... dziecko 
prawie... blada, pukle włosów zakrywały jej twarzy­
czkę, wielkie zapłakane oczy. Trzęsła się, a z oczów 
płynęły jedna za drugą grube wielkie łzy.

Litość mnie ogarnęła. Zacząłem kaszlać. Zawo­
łała : Kto to ? kto to ? — przestraszyła się, a ja  
pojmujesz wstałem i powiedziałem:

— To ja jestem.
— Co to jest ja ?  — krzyknęła, a wielkie jej 

oczy powiększyły się jeszcze z przerażenia ; drżała 
jak galareta ..— Co to jest ja ?  — powtarzała.

Jemelian uśmiechał się na to wspomnienie.
— Kto I J a ! Przedewszystkiern me trzeba się 

bać, panienko! Nie zrobię ci nic złego. Jestem sobie 
człowiek, jak każdy inny, taki sobie oberwus. Poj­
mujesz, że nie mogłem jej powiedzieć całej prawdy, 
że przyszedłem zabić'kupca. Ale ona odpowiedziała: 
„To mi wszystko jedno, przyszłam się utopić!..." 
Powiedziała mi to tak na prawdę, że mnie strach 
przejął. I cóż mogłem zrobić ?

Zdesperowany Jemelian podniósł obie ręce, 
patrząc na mnie z uśmiechem szczerym i dobrym.

— Nagle, braciszku, zacząłem mówić. Co mó­
wiłem, nie pamiętam już ; ale mówiłem tak dobrze, 
że sam siebie zacząłem słuchać z przyjemnością. 
I  możesz mi wierzyć, ona była ładna... piękna na­
prawdę. Nazywała się Liza. Mówiłem dużo, sam nie 
wiem, o czem; to serce moje mówiło. A o ia patrzała 
na mnie poważnie..., 'wielkie oczy wlepiła we mnie, 
a potem... uśmiechnęła się, tak... uśmiechnęła I — 
zawołał Jemelian wielkim głosem, rozlegającym się 
po pustynnym stepie; z okiem łzą zaszłem, wznosił 
obie zaciśnięte pięści.

— Kiedy zobaczyłem ten uśmiech, radość nie­
opisana opanowała mnie. „Panno! Panienko!" woła­
łem... i to wszystko ! Ona, braciszku, zbliżyła się 
i patrząc tak wprost na mnie, uśmiechała się, jak 
z obrazka! Poruszała ustami, ale? nic nie mogła po­
wiedzieć; nareszcie przezwyciężając wzruszenie, po­
wiedziała: „Musisz być równio, jak ja, nieszczęśli­
wym, prawda? Powiedz mi, powiedz mi, proszę, 
prawdę,- prżyjacielu!

•— Tak, braciszku, tak było. Ale to nie wszyst­
ko ! Pocałowała mnie w czoło ! Tutaj !... tutaj... wi­
dzisz ?... tutaj... To prawda, przysięgam na imię 
Boga... Mój gołąbek... przysięgam... Wiesz, w ciągu 
całego mojego życia, w ciągu 47 lat nigdy nie do­
znałem podobnego szczęścia. I pomyśleć, ce), w ja­
kim się tam udałem. O życie, życie jest czasem za­
bawne!... r—i umilkł, opierając głowę na rękach.

Szczególne to opowiadanie uderzyło mnie. Nic 
nie mówiłem Patrzałem na morze o cudnych odbły* 
skach, podobne w swoim spokojnom uśpieniu do ol­
brzymiej piersi, podnoszonej głębokim równym od­
dechem.

Jemelian zaczął znowu:
— W stała i powiedziała m i: Odprowadź mnie 

do domu, i poszliśmy. Postępowałem obok niej pełen 
szczęścia. Opowiadała mi-swoją historyę. Była jedy­
naczką, córką przemysłowców; kochali ją  bardzo i 
psuli. Jakiś student dawał jej łekeye, pokochali się, 
ułożyli sobie, że się pobiorą, jak on ukończy studya. 
Potem odjechał.., i nie wrócił więcej... Nadszedł tyl­
ko list, zawierający te .słowa: „Nie odpowiadasz rai 
już". To tak obeszło dziewczynę, że postanowiła 
odebrać sobie życie.

— A teraz, mój przyjacielu, muszę cię poże­
gnać, mówiła. Jutro pojadę stąd. Ale może potrze­
bujesz pieniędzy? Powiedz mi otwarcie!? Nie, od­
powiedziałem, dziękuję ci, panienko!'

— Ależ mój przyjacielu,- nie wstydź się, przyjm 
cośkolwiek pieniędzy, powtarzała uparcie, podając mi 
woreczek.

A ja taki obdarty, jak byłem, odpowiedziałem: 
„Nie potrzebuję!"

— Pojmujesz, braciszku, nie pieniędzy to po­
trzebowałem w tej chwili. Rozstaliśmy się, ona mi 
powiedziała: Nie zapomnę cię nigdy, jesteś mi cał­
kiem obcy, a jednak...

Ale co mi tam; drwię z tego...
Poszła. Usiadłem na ławce naprzeciw drzwi. 

Przybliżył się stróż nocny.
— (Jo tu robisz, krzyknął,- masz pewno zamiar 

ukraść coś.
Słowa, te obraziły mnie. Pięścią dałem mu 

w nos kułaka. Krzyk, gwizd.. Prowadzą mnie na in 
spekcyę policyi. — Dobrze, chodźmy, powiedziałem, 
gotów jestem choćby na cały tydzień. W drodze 
dałem mu jeszcze jednego kułaka. Noc przepędziłem 
na policyi. Rano wypuścili mnie na wolność.

Powróciłem do Pawła Pawłowicza. Zapytał mnie 
z uśmiechem: Gdzieżeś się włóczył? Patrzałem na

niego. To był ten sam człowiek, co wczoraj, ale wy­
dawał mi się jakiś inny. Opowiedziałem mu całe 
zajście.

— Jesteś głupiec i idiota, Jem elianie! Racz 
uwolnić mnie od twojej obecności! No, i nie miał 
że on racyi... Poszedłem więc... Oto moja historya, 
braciszku !...

Jemelian skończył i rozciągnął się na piasku, 
złożył ręce pod głowę i patrzał w aksamitne niebo, 
nasiane złotemi gwiazdami. Około panowało milcze­
nie. Szmer morza stał się jeszcze łagodniejszy, do 
uszu naszych dochodziło coś, jak lekkie westchnienie...

Ofiarom pruskiego gwałtu.
We Lwowie.

Na gwiazdkę dla dzieci wrześnieńskich ofiaruje 
droguerya magistra farm. Ignacego Schrenzla, ul 
Sykstuska 1. 27, 2 procent z dochodu brutto w mie­
siącu grudniu b. r. z wszelkiego zakupna, przezna­
czonego przez kupujących na „Gwiazdkę*.

*
Na dzieci wrześnieńskie złożyły uczennice za­

kładu wychowawczego p. Z a g ó r s k i e j  80 koron 
podczas uroczystego poranku, urządzonego w nie­
dzielę ku uczczeniu pamięci naszego wieszcza. Pię­
kny to był poranek, wzniosły, uastrój uroczysty a na 
twarzyczkach młodych panienek płonął zapał; z du­
mą składały swe oszczędności dla ofiar gwałtu prus­
kiego. Przebrzmiały pieśni i deklamacjo, ale w ser­
cach pozostał zapał, każda z uczestniczek poczuła, 
że zdolną jest na bohaterkę, że tak, jak matki wrześ­
nieńskie, tak i ona bronić będzie wiary i mowy 
ojców.

*
Z powodu wzmianki, jakoby w mojej restau­

racji orkiestra wojskowa grać miała hymn pruski, 
proszę Szanowną Redakcyę o łaskawe przyjęcie na­
stępującego wyjaśnieuia: Hymnu pruskiego absolutnie 
niepozwoliłbyra grać orkiestrze wojskowej w mojej 
restauraeyi, tak z własnego przekonania, jakoteż i 
ze zrozumianych powodów, utwór zaś, który najnie- 
słuszniej posądzono o tendeneye germańskie, wcale 
nie był hymnem pruskim, lecz baletem „Excelsior" 
Marenco,i. W interesie więc prawdy proszę o-łaskawe 
sprostowanie wczorajszej notatki, przy tem składam 
kwotę 10 kor. na rzecz ofiar procesu wrześnieńskiego.

Leon Orłowski.
*

*  *

Na prowinoyi.
Rzeszów, 2 grudnia. Wczoraj w południe za 

roiło się w okolicy gmachu „Sokoła* od tłumów, spie­
szących na zapowiedziany wiec w sprawie wrześnień- 
skiej. Obszerną salę „Sokoła" zapełnili po brzegi 
wiecownicy, a pomimo to, nie było słychać owego 
gwaru, który zwykle towarzyszy tłumnym zebraniom, 
lecz panowała uroczysta cisza, znamionująca pewne 
skupienie ducha. Po zagajeniu wiecu przez członka 
komitetu zwołującego p. Arwaya i przemówieniach 
dr. Hanusiewicza, akademika Kisielewskiego i prof. 
Łopuszańskiego jednomyślnie uchwalono:

1. Pogardę i nienawiść prusakom i wszystkie­
mu, co pruskie, taką, jaką oni' ku nam pałają ze 
wszystkiego serca naszego, ze wszystkich sił naszych.

2. Zerwanie wszelkich stosunków handlowych 
z prusakami, jak to już uczyniło wielu braci naszych.

8. Gotowość do niesienia pomocy uciemiężonym 
braciom, ilekroć tego bedzie potrzeba i do założenia 
s t a ł e g o  k o m i t e t  u, któryby pamiętał o naszej 
braci w zaborze pruskim.

Na zakończenie postawił p. Gorliński wniosek, 
ażeby w myśl uchwalonego punktu końcowego re- 
zolueyi, przystąpiono natychmiast do składek, na co 
się zgromadzenie bez dyskusyi zgodziło. Chociaż nikt 
na to nie był przygotowanym, zebrano przecież na 
poczekaniu 87 K. 97h., którą to kwotę wręczono człon­
kowi komitetu drowi Nieciowi.

Rada miejska Rzeszowa uchwaliła dla ofiar 
krzyżackiej sprawiedliwości 100 K., na listę urzędni­
ków magistratu zebrapo 42 K., robotnicy a nawet 
policjanci robią składki w swoich kołach; pa­
nie urządzają tombolę a inny komitet urządził kon­
cert muzyczno-wokalny, na który bilety rozchwytano.

Jarosław, 2. grudnia. Rada miejska na po­
siedzeniu dnia 30. list. na wniosek p. Eilenberga u- 
ch waliła na rzecz ofiar wrześnieńskich zapomogę 250 
kor. Wniosek został jednogłośnie przyjęty.

Drohobycz, 2 grudnia. Przeczytawszy we 
wczorajszym numerze Słoiua recenzyę z przedsta­
wienia sztuki dra Rakowskiego „Ocknienie" — we 
Lwowie, zrobiłem z prawdziwym żalem (chociaż je­
stem Żydem) porównanie z faktem, który zdarzył 
się w naszem mieście. Oto w sobotę 30. z. m., ode­
grano u nas tę samą sztukę „na chleb" dla ofiar 
barbarzyństwa pruskiego. Wprawdzie i nasza sala 
teatralna była zapełniona po b r z e g i  — ale w 
ś r o d k u  było sztrasznie p u s t o .  W chwili rozpo­
częcia się przedstawienia można było na palcach 
zliczyć osoby, zajmujące miejsca siedzące, z których 
przeszło jedną trzecią stanowiła inteligeneya i y-
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' d o w s k a .  Na twarzach wielu osób ujrzałem wyraz 
prawdziwego oburzenia, na które musiało się zdobyć 
każde żywiej bijące serce. Czy nasza publiczność 
polska w ten sposób chciała dać wyraz swemu obu­
rzeniu na okrutne katowanie dzieci polskich? A mło­
dzież szkolna? Z kilkuset uczniów tutejszego gi- 
mnazyum ledwie dwudziestu widziano na sali! To 
fakż godny napiętnowania, zwłaszcza, że zdarzył się 
w chwili tak ważnej dla narodu polskiego. Gdy 
chodzi o słowa, niebrak ich, ale do c z y n ó w  niema 
rąk.

** *
Polacy w Wiedniu ogłosili następującą 

odezwę:
Rodacy!

Kiedy nienawiść Prusaków przeciw Polakom, 
wyśrubowana przez polakożercę Bismarka, objawiała 
się przez cały szereg lat Ubiegłych w niezliczonych 
prześladowaniach naszych braci, wywołując niewy­
gasłą gorycz w piersiach naszych, to niesłychane 
okrucieństwa ostatnich czasów, popełnione w zabo­
rze pruskim na polskich dzieciach w szkołach i na 
tychże rodzicach przez sąd gnieźnieński, przejmują 
zgrozą nie tylko nas, jako Polaków, lecz cały świat 
cywilizowany.

Polacy! Obowiązkiem jest naszym stanąć wobec 
lej brutalnej siły jak jeden mąż, wraz z żonami i 
dziećmi — wszyscy! bez różnicy przekonań polity­
cznych lub społecznego stanowiska i założyć sta­
nowczy protest przeciw katowaniu bezbronnych na­
szych braci za to tylko, że czują się być Polakami, 
że bronią ojczystego języka i wiary.

Polki ! matki nasze i siostry, do Was, które 
Bismark uznał jako największą przeszkodę swych 
niszczycielskich wobec nas zamysłów i jako najsil­
niejszy element w podtrzymywaniu naszych narodo­
wych tradycyj, wskutek czego między innemi zabro­
nił niemieckim urzędnikom żenić się z Polkami, uda­
jemy się z prośbą, byście pamiętne na święty Wasz 
obowiązek, stanęły i tym razem w obronie naszych 
słusznych praw ludzkich, pod sztandarem konstytu­
cyjnej przynajmniej wolności.

Polscy posłowie! wszystkich odcieni politycznych 
i kierownicy naszych spraw w kraju, do Was uda­
jemy się z życzeniem i prośbą, byście energicznie 
poparli nasze usiłowania, łącząc się z nami w obu­
rzeniu, tak solidarnie w całem naszem społeczeństwie 
się objawiającem, a w ciałach prawodawczych wy­
wierali silny i skuteczny nacisk, by położono tamę 
krzyżackim bezprawiom.

Wzywamy zaś wszystkich, co uczuwają krew 
polską w swych żyłach, do jak najliczniejszego ze­
brania się na Wiec polski, który się odbędzie w nie­
dzielę, 8 grudnia 1901 r. o godz. 9 przed połudn., 
w sali hotelu Savoy, VI, Mariahilferstrasse 81 i pro­
simy o podawanie niniejsze] odezwy z rąk do rąk, 
by dać możność każdemu Polakowi do wzięcia udziału 
we wspólnej naszej narodowej akcyi. Wiedeń, dnia 
30 listopada 1901. Komitet zwołujący.

* *i * *
W Administracyi „Słowa Polskiego" 

złożyli w dalszym ciągu:
Z pracowni rękawiczuiczej Pp. Czernickiego i Ol­

szewskiego złożyli: p. Czernicki J. 5 kor., Olszewski 
M 5 kor., Czernicka J. 2 kor., Olszewska J 2 k. Bratro. 
Aug. 1*20 kor., Różyczka Wincenty 1 kor., Szałas Jó­
zef 40  hal., Szałas Franciszek 1*40 kor., Pilarz Karoł 
1 kor., Łukaszkiewicz Julian 1 kor., Mischel Karol 50  
hal., Kotzbacek Józefa 1 kor., Schumer Eugenia 60  
hal., Łissowska Marya 30 hal., Maiwald Stefania 40  
hal., Regińska Heleua 40 hal., Chodacka Kazimira 2 
kor., M itraszewska 1 kor., Łewartowska 1 kor., Ro­
manowska 40 hal., Źelaszkiewicz Jadwiga 2 kor., Kry- 
łoszańska 40  hal., Biłaś Marya 60 hal., Biłaś Julia 40  
hal., Jasińska 30 hal., Eliasiewiez 30'łSal., Dziejowska  
60 hal., Paszkowicz Aniela 40  hal., Antonina Czajkow­
ska 40 hal., Kuczyńska 1 korona, uczniowie Tofil Mal- 
ski 20 hal., Antoni Hrehorowicz 20 hal., Józef Malski 
60 hal., pomocnicy: Kasaraba z żoną 1 kor., Różycki 
Franciszek 50 hal., kucharka Zofia Brydzka 40  hal.—  
Ruzem 36 koron 90 hal.

Dep. XVI ck. kraj. Dyr. sk arb u : Dorożewski 3 
kor., dr. Grabscheid 1 kor., Mikuliński 2 kor., Dauiel- 
ski 2 kor., Biliński 2 kor., Kloss 2 kor., Zarzycki 2 
kor., Fuchs 1 kor. —  Razem 15 koron.

W. Nider Bu< zacz 1 kor., St. Młodecki Stanisła­
wów 2 kor., dr. Krzyształowicz Wełdzirz 3 kor.. W. 
Grzywacki Mikołajów 1 kor., Eustachiewicz Brody 2 k., 
Adolf Blum Sądowa Wisznia 2 k., Stasio Bień. Sądo­
wa Wisznia 1T 0  kor., Dwaj nauczyciele i jedna nau­
czycielka szkoły fund. bar. H iischa Delatyn 1*50 kor., 
'Zosia, Adaś, Wandziu i Taś Boehniak 4 kor., Werk- 
mistrze kolei państwowej Nowy Sącz 16 koi., stacya  
kolejowa i K. U. Tłumacz 4 korony, Wanda Biichner 
Świetnica 1 kor., Edward Buchner Świetnica 1 kor., 
Bronisława Albiuowska Świetnica 1 kor., Marya Albi­
no wska Świetnica 1 kor., Leon Bigo 1 k., dr. O. Kim- 
melmann Uhrykowce 25 k., J. Lenartowicz Majdan 3 k. 
mierz Kamermau Chorbówka 2 kor., ks. Adamowa Lu- 
bomirska Wiedeń 200 kor., Emil Rosental Wiedeń 1 
kor., N. N. Wierzbowa 11 kor., Saul Naumanu i S. 

.Meier Podhorce 1 kor., Grzegorz Bryk Czortków 2 k.. 
Teodor Żmud. Czortków 1 kor., Edward Schutter 1 k., 
[Gustaw Hajkiewicz Zbaraż 1 kor., Sender Kiitnmel Ko­
marówka 2 k., W. Jaszczyńska Oleszów 1 kor., Jan 
iTopolnicki 2 kor., urzędnicy sądu powiatowego w Ha­
liczu 6 kor., Czytelnia ludowa Jelenie 4 kor., Karol.

Dąmbscy z dziećmi Borysław 2 k., Tndeusz Wysoczań- 
ski Sambor 2. k., M. Katzeuelleubogen Ottynia 2 kor., 
M. T. Ro8enstoek, Uhryuów 3 k., Fraue.. Kultys, Oko­
py, 5 k„ Współpracownicy kaucelaryi notaryalnej 
w Tyśmietiicy 5 k., A. Konczewski, Budapeszt 5 k., 
Zosia i Bronia Ptaszek, Maksymówka 2 k., T. Koliń­
ski, Horodenka 1 k., Stacya kolejowa, Hłuboezek w. 4 
k., Składka na wieczorku św. Audrzeja w Rudkach 1 
k. 80 h.t Zbyszko Surówka, Rudki 2 k., J. Menczer, 
Mikulińce 1 k.

Pillichowie 6 kor., kucharka Marynia 1, poko­
jowa Rózia 1, Roman Kramski 1, Edm. Kraiński 1, 
razem 10 kor.

Z kaucelaryi Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­
nych we Lwowie, na listę p. St. Sokołow skiego: pp. 
Sozański 5 kor., Rozwadowski 3, Augustynowicz 2, 
Damazy Kotowski 2, Rybkowski 1, Dębicki 2, Maka­
rewicz Juliusz 2, Czarnecki 60 hal., Reyzuer 2 kor., 
Sokołowski St. 3 kor., razem 22*60 kor.

Grono pracowników kolei państwowej na listę p. 
Augusta Ogrodzińskiego złoży ło: pp. N. N. 3 kor.,
Ogrodziuski 10, Mahl 3, Modlitiger 2, Baternay 1, 
Zeitleben 3, Yarisella 3, Nowak 2, Kaczmarczyk 2, 
Zimels 1, Górski 1, Kalkus 3, Schneider 5, Herzig 1, 
Łowicki 2, Burlikowski- 10 halerzy. Reiman 20, Urba­
nowicz 10, Kiniarz 4, Pauczyński 30, Bednarski 10, 
Kusiak 10, Teneta 10, Rzuk 10, Szumlański 10, Kuc 
20, Lachowicz 10, Harasym 5, Wolański 10, Gidułka 
20, Skurka 10, Marzek 20, Dworzański 10, Łozimek 
20, Punzert 5, Jawdek 2, Kuraba 4, Misztua 16, Kul­
czycki 10, Misztur 10, Kuezer 5, Nowak 10, Gajew­
ski 10, Gocki 20 , Sadura 10, Puucert 20, Beruacik 
20, Mielnik 10, Truchan 10, Gruszka 10, Baluch 7, 
Rogus 10, Patelnik 5, Parawtej 20, Kordyaczek 10, 
Gawelków 4, Grokól 4, Zieliński 10, Diaczuk 4, Diuk 
10, Nowak 10, Kolański 10, Jachimowski 20, Walha 
40, Domański 10, Błażków 20, Ważecha 10, Butrym- 
czuk 10, Fuss 20, Faruik 40, Marszałek 18, Arend 
20, Osiński 10, Błażowski 20, Feliks 10, Dembieki 
20, Szut 20, Krzewicki 10, Dorosz 20, Orłowski 10, 
Mięso 20, Malinowski 20, Radek 20, Gruszka 20, 
Mazur 20, Ćwikliński 1 kor., Szczudło 10 hal., Szu- 
łek 20, Ciuruś 10, Paczura 10, Kargol 20, Ganz 20, 
Cisak 10, Wróbel 20, Zachara 6, Czternastek 20, Cie­
piela 20, Szczudło 10, Kędzior 4, Mekietyu 10, Pa­
sternak 10, Lorenz 10, Hopotiak 20* Bąk 10, Szczudło 
10, Wosok 11, Hucał 20, Przouka 20, Mięso 10, Gar- 
woliński 60, Felsztyński 16, Szulikowski 10, Korua- 
rzyński 40, Birkmann 20, Tamaszy 40, Prima 10, 
Łyezkowski 20, Polcio 3 kor., Kozak 40 hal., Doliń­
ski 40 , Knnasiewicz 40, Gwiazdowski 20, Kraczyło 
60 bal., Schlichtinger 40  hal., Maśuiak 30 hal., 
Kotelak 40  hal., Dąbrowski 20  hal., Szingera 60 hal., 
Proezkowski 1, Juszyński -—•40, Mościński 1, Zawadz­
ki 1, Haliczko 1, Adamowicz — *40, Procak — *20, 
W asilewski — *40, Jabłoński — '50, Lauuliart — *40, 
Popiołek — *60, Pohorecki — *40, Kiryluk — '40, Kor- 
niak — *40 — razem 72-80 korou.

Zakład ubezp. robotników od wypadków: Anto­
niewicz J. 1 kor., Assler L. 2, Bullatzka E. 1, Bly- 
szczukówua K. 1, Bobek Z. 1, Bratkowski Z. 1, Cłian- 
derys Sz. 1, Choyuacki B. 2, Drewuiewski B. 2, dr. 
Dunikowski S. 2, Ehrlich S. 2, Gładyszowski S. 1, 
Górski M. 2, Hodak M. 60 hal., Jabłoński B. 1, Ja- 
nelii J. 1, Jasiński J. 1, Kępiński Z. 2, Kislinger B. 2, 
Kozak J. 1, dr. Kulczycki R. 1, Ku icewicz J. 1, 
Lam H. 2, Mirski K. 50 bal., Nizielska W. 1 koronę, 
Nowicki J. 1, Okniński W. 1, Pirożyński S. 2, Pogór­
ski L. 2, Raschkówmi M. 2, Rosenbuschowa H. 1, Ro­
jek  J. 1, Samolewicz W. 1, Sikora E. 1, dr. Skałkow- 
ski B. 1, Śliwińska A. 1, Smuszowicz WT. 60 hal., 
Solska B. 1, Sośniak T. 2, Spineter F. 1, Szczyrbułn 
J. 3, W asilewski E. 40  hM Witkowicka H. 1 k., Wój- 
cikiewiez T. 1, Woroniecki M. 20 h., Wycbera A. 3, 
Zarzecki M. 1, Żelechowski W. 1, Zglinicka S. 1, Źu- 
rawiecki G. 30 hal., Herembeszta J. 40  hal. Razem 
64 koron.

Zamiast drugiego śniadania na ofiary z Wrześni 
składają: Ritigler 1 k., Rosenbusch 40 h., B r zu za lk ., 
Brenner 1 k., Ostaiilski 50 h., Prajer 20, Kwieciński 
20, Lasko 40, Barewicz 1 k., Sidorowicz 50 h., In- 
czakowski 1 k., Luszpiński 5, Brudniak 20, Wołowiec 
20, lkowy Jan 20, Adamowicz 40 , Medal 40, Słoński 
1*40, Stebnicki 40 , Talent 20, H. Kraus 20. Razem  
10 k. 40  h.

Na listę Banku zaliczkowego w e Lwowie zło­
ży li: Pp. Tereukoczy 10 koron, Ruszczyński 10, dr. 
M. Linde 10, R. Gilatowski 5, Zagórski 2, Tomanek 
1, K. B. 1, Langiewicz 1, Ż. 1, Styrowicz 2, X. X. 1, 
Sokołowski 1, Au 2, E. Lereh 1, Marya P. 1, J. R.
1, Smoleń 1, Podwiński 1, Terlecki 1, Fleischer 1, 
Dziędzielewicz 1, Schofer 2, Klimowicz 5, Kuczkiewicz
2, Franz 1, Loret — *40, Łoziński 5, S. Mutiorek 1, 
Szandrowski — -40, Gofryk — *40, Tadeusz Krobicki 
4, Gieszkowski 1, Ajm. 1, Audraszek F. 1, Z. Gląbiński 
1, Lanc — *20, Stetkiewicz 1, Łoziński 2 , Życzyński 
1, Z. E 1, Languer 1, Nowaczyliski 1, Dobrzański 
--*20 , Adolf Alter 1, Kapuikowski 1, Szydłowski 1, 
Saas 1, Olmlitz 2, Brandel Jakub 1, Daszkiewicz 1, 
Louis — *60, Dukalska 1, Malwiua Sanojca 1, Audrz. 
Zamojski — ‘30, T. C zep ie l— *40, Teleśuicki l,P ie tr z -  
kiewicz 1, A. K. 1, Starzewski 1, Muller Jan 1, Sz. 
1, X. X. — -10 —  razem 106 k.

Malutkie dzieci ze szkółki froeblewskiej p. Laury 
Bloch przy ul. Kościuszki, wzruszone katowaniem bie­
dnej dziatwy polskiej we Wrześni, przyniosły sw e  
uskładane eentuszki w kwocie 7 kor. na ofiary procesu.

Barbara Geistenerowa 10 kor., R. S. 50 hal., 
z teatru miejskiego członkowie chóru opery lwowskiej

28  kor. 10 hal., K. K. 1 k., M. J. 80  hal., K. J. 
1 k., J. G. 40 hal., Skowrouówny 10 k., bona fran­
cuska F. Heurtier 1 k.. Gawlikowski 10 k., Karol 
Goebel 5 k., Tadzio, Jadwinia, Kazio, Jerzuś, Stefuś 
i Marylka Dekańscy 10 k., Nusia i Adaś C. 40 h., 
Jurek Pepłowski 1 k., Lista Michała Czobaka zebrane 
w restauracyi Eugelkreisa i Menasehesa 5 k., L. E. T. 
Raciborscy 4 k. 60  h., Naścia służąca 1 k., Zofia Kro- 
piowska 10 k., M. N. 1 kor,, w cukierni Karola Wi- 
toszyuskiego, Łyczaków, 3 k., Marya Czeppan 2 k„ 
K. A. 1 h\, F. P. 1 k., J. K. 1 k., A. K. 20 h., dro- 
guerya Igu. Schrenzla ul. Sykstuska 1 k., Bronhard 
Jakób, Florkiewicz Koz. i Dulski Maryan B k., Tow. 
„Skała" podczas herbaty 1 k. 40  h., uczniowie klasy  
Dl. B filii gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 13 kor., 
Maryatiowie Małaczyńscy 10 kor., departament rach. 
oddziału II. c. k. kraj. dyrekcyi skarbu 12 k., dr. Ra­
czyński 10 k., Janina Raczyńska 10 k.

Na listę dr. Wit. Lewickiego Abr. Rebhan z So­
kołowa 3 k., Michał Drabik 10 k., E. Jaremo- 
wicz 2 k.

We wczorajszym numerze przez pomyłkę wydru­
kowano sumę ogólną, zebranych składek 10.004 k. 
46 hM zamiast 9-104 k. 46  h., co niniejszym pro- 
stajem y.

Dziś zebrano 870 kor. 50 bal., r a z e m  w i ę c  
9.974 kor. 96 hal.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 grudnia.

Jutro:
—- 4 grudnia Środa, Barbary panny. — Wow. Boh.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 39, zachód o god2. 4

minut —.
29 listopada. Dnia 4 grudnia odbędzie się 

w kościele OO. Domiuikanów o godz. 9 przed połu­
dniem uroczyste nabożeństwo żałobne jako w 71 ro­
cznicę zgouu bohaterów, poległych w walce o niepodle­
głość Ojczyzny, na które wszystkich Rodaków zaprasza 
polska młodzież szkól średnich.

„Szkoła ludowa“ i włościanie. Z iuicyaty- 
wy akad. Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej“ i dziel­
nego włościanina Tomasza Piwki, zawiązało się w ło­
ściańskie Kolo Tow. „Szkoły ludowej" we wsi Sokol­
nikach, pod Lwowem. W pięknie przystrojonej zielenią 
i biustami naszych wielkich mężów sali, zebrało się  
przeszło 50 gospodarzy, do których przemówił delegat 
akad. Koło p. Zdzisław Tranda, przedstawiając w kró­
tkości znaczenie i potrzebę oświaty w kierunku naro­
dowym. Kiedy następnie drugi delegat p. K, Argasiń- 
ski streścił dotychczasową działalność całego Towarzy­
stwa i wyłusczył cele i zadania, jakie będzie miało 
nowe Koła włościańskie spełnić, wpisało się zaraz 
przeszło 40  wieśniaków i kilka osób z miejscowej inte- 
ligeucyi na członków. Przystąpiono do wyborów i w y­
brano do tym czasowego zarządu samych p niwie wło­
ścian z Tomaszem Piwką, jako przewodniczącym, na 
czele. Miejmy nadzieję, że gdy namiestnictwo zatwier­
dzi zawiązanie się Koła i kiedy będzie można rozpo­
cząć prawdziwą i formalną pracę, lwowskie Kola z całą 
ochotą pomogą włościanom w pracy. Gdy nadto tam­
tejszy proboszcz ks. Czyżewski oświadczył gotowość 
poparcia i opiekowania, się czytelnią Koła, należy spo­
dziewać się już w krótkim czasie dodatnich i wyda­
tnych rezultatów pracy.

Dodamy nawiasem, że nowo założone Koło jest 
dotychczas drugiera włościańskiem w Galicy i. Pierwszo  
zawiązało się w tym roku na wiosnę w Tarnobrzegu 
pod przewodnictwem włościanina Wiącka.

Wojciech Bogusławski, „ojciec komedyi 
polskiej", a pierwszy dyrektor teatru polskiego we 
Lwowie, otrzyma niebawem pomnik. Oto artyści na­
szego teatru, chcąc uczcić dzień imienin dyrektora p. 
Tadeusza P aw likow skiego, urządzili pomiędzy sobą 
składkę i zebrali dotychczas na cel powyższy około 
500 koron. Niebawem urządzą jeszcze przedstawie­
nie, którego dochód uzupełni zapewne kwotę, potrzebną 
na wzniesienie pomnika, który stanie w westybulu  
naszego teatru.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie- 
wioza. ogłasza program wykładów popularnych na 
grudzień:

Niedziela 8 i środa 4 Koskowski Bronisław: 
„Zasady chemii".

Poniedziałek 2 Jasieński Feliks: „Pogadanka ar­
tystyczna" (wykład nadzwyczajny).

Czwartki 5, 12 z łaskawym  współudziałem arty­
stów teatru lw ow sk iego: „Konferencye literackie".

Sobota 7 Rossowski Stanisław : ,.0  Ujejskim".
Wtorek 3 i środa 18 inżynier Libański Edmund 

„Z zagadnień przyrody i techniki44, z obrazami św ie­
tlnymi.

Piątek 6 Hankiewicz Mikołaj. „Niemcy w obec 
kwestyi polskiej" w roku 1848, a dziś".

Piątki 18, 20 i poniedziałek 16 dr. Pawlikowski 
J a n : „O rzemiośle".

Poniedziałek 9, środa 11, sobota 14, wtorek 17, 
czwartek 19 i sobota 21 dr. Hojnacki W ładysław: 
„Hygiena kobiety z obrazami św ietlnym i. Wstęp tylko 
dla kobiet.

Wtorek 10 inżynier Aleksandrowicz S tan isław : 
„O wodociągach lw ow skich44 z obrazami świetlnym i.

Niedziela 15 prof. Roman Br. G ostkowski: „Prze* 
syłka głosu", z obrazami świetlnym i.

Wykłady odbywają się oodzieunie w własnej sali 
wykładowej (pasaż Mikolascha) w dni powszednie od 
71/a do SYa. w  niedziele i dni świąteczne od 5 do 6  
wieczorem. Wstęp na wykład 10 halerzy.



„SŁOWO POLSKIE” Nr, 566 z dnia 4 grudnia 1901.

Nowe nrsędy pocztowe we Lwowie. Na
wystosowane zapytanie dat magistrat dyrekcyi poczt 
odpowiedź, że zamierzonemu przeniesieniu niektórych 
filij pocztowych, jak z ul. Sobieskiego, Łyczakowskiej, 
Czarnieckiego i św. Mikołaja na inue m iejsca nie ma 
nic do zarzucenia. Co do pytania, gdzieby należało 
kreować nowe urzędy pocztowe, brzmi odpowiedź ma­
gistratu w ten sposób, że magistrat pozostawia tę 
kwestyę do rozstrzygnięcia sainej dyrekcyi poczt, któ­
ra dotąd zaw sze potrzeby mieszkańców należycie 
uwględniala, magistrat zwraca jednak uwagę na całą 
wielką część miasta w ostatnich latach obficie się za­
budowującą, a obejmującą ulice Piekarską, Kochanow­
skiego i Zieloną —  gdzie nie ma urzędu pocztowego.

Czterdziestolecie „Bratniej pomocy1. 
Program uroczystości czterdziestolecia Tow. Bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki projektowany na na 7 
i 8 gruduia. z powodu przypadającego w dniu 8 gru­
dnia odsłonięcia pomnika Ujejskiego, oraz przeszkód 
repertuarowych teatru miejskiego, uległ zmianie o tyle" 
że cala uroczystość odbędzie się dnia 9 gruduia w po­
niedziałek i to w następującym porządku :

1) O godz. 11 rano zebranie byłych i obecnych 
członków Towarzystwa, oraz delegacyi akademickich 
Towarzystw w auli politechniki.

2) O godz. 7Vz wieczorem koncert z współudzia­
łem p. Eug. Strassern i p. Solskiej, oraz p. Aleks. 
Bandrowskiego, p. Henr. Drzewieckirgo i kwartetu 
Deman-W olfsthal.

3) O godz. 10V2 wiecz. wieczornica w restaura- 
cyi p. Orłowskiego. Zapisy przyjmuje do dnia 6 gru­
dnia po 4 kor. biuro Towarzystwa (Ginach politechniki 
parter).'

Z politechniki. P. Józef Kubala złożył II. 
egzamiu państwowy na wydziale* iużyuieryi z. odzua- 
szeniem.

Sprawa dworca na Łyczakowie ciągle 
jeszcze nie jest definitywnie rozstrzygniętą. Zgodnie 
z życzeniem  gminy, kousorcyum budujące kolej Lwów- 
Winuiki zmiemło trasę w ten sposób, że dworzec ten 
ma wypaść na gruntach obok rogatki po lewej strome 
gościńca łyczakowskiego. Zmieniona trasa znalazła w za­
sadzie aprobatę reprezentantów gminy, dopóki zm ie­
niony plan oglądano na rysunku. W ubiegłym .jednak 
tygodniu zarządzono komisyjne oględziny tej nowej 
tiasy na miejscu, a wtedy orzeozenie członków rady 
miejskiej wypadło znowu inaczej —  dla zmiany n ie­
przychylnie. Skonstatowano mianowicie, że ta uowa 
trasa przechodzić ma przez park łyczakowski (K ościu­
szki) i znaczną jego część, i to najpiękniejszą, odcina 
w zupełności od reszty plantacyj. Reprezentantom gminy 
żal się zrobiło pięknego ogrodu, z trudem i znacznym  
kosztem wyhodowanego do obecnego stanu, orzekli tedy, 
że ua zniszczeuie tak pięknie rozwijającego się parku 
nie pozwolą. Postauowiono przeto, że trasa ma być 
zuprojektowaua w teu sposób, aby park nie był zni­
szczony. Temu żądaniu stało się zadość, kousorcyum  
opracowało w ciągu kilku dni nowy plan a celem roz­
patrzenia go zwołaną została komisya miejska ua po­
siedzenie w środę 4 hm. popołudniu, gdzie też zapa­
dnie orzeczenie o losie tego projektu.

Słodkie abecadło. Co figiel to grosz, mówili 
starzy Polacy, ale dobry figiel wart uo wot dwa grosze. 
Stosujemy to do p. T r e t e r a ,  w łaściciela renom owa­
nej fabryki cukrów i czekolady, który wpadł na w y ­
borny pomysł wydania dla dzieci czekoladowych literek, 
a ochrzciwszy je  słusznem zresztą mianem „Słodkiego 
abecadła", zamknął w ładnem pudełeczku i uprosił 
pana Bełzę o zaopatrzenie tego ueukrowanego elem en­
tarza, następującym wierszykiem :

Co się zjadło, to przepadło,
Próżne narzekanie;
Ale „słodkie abecadło",
W główce pozostanie.

Nie wątpimy, że pozostanie —  bo pamięć o w szel­
kich słodyczach, jest najtrwalsza w życiu.

Biednemu zaw sze wiatr w oczy wieje, mówi 
stare przysłowie, a ilustracyi do niego dostarcza wy­
padek, który się wydarzył wczoraj za rogatką łycza­
kowską. Wyleczony w szpitalu Jędrzęj Cimdowski po­
wracał wczoraj ze szpitala o kulach do domu i zaraz 
za rogatką przejeohal go pędzący szybko z góry wóz 
włościański. Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego skonstatowało stłuczenia głowy i złamanie 
żebra, odwiozło go napowrót do szpitala.

Oburzające. W sklepie p. Izydora Schapiry 
przy ul. Sykstuskiej pod 1. 27 sprzedają się na raty 
zegary grające, przedstawiające wizerunki Chrystusa 
i Matki Boskiej. Tuż uad głową umieszczona jest tar­
cza zegarowa, a za pociągnięciem za sznurek, zegnr 
wygrywa szynkowue w esołe melodye. Pakt sam nie 
potrzebuje komentarzy i dziwić się tylko uależy, że 
policya do tej pory uic uie wie o tej jawnej i publi­
cznej profauacyi uczuć chrześcijańskich.

Dwaj brutale. Murarze Julian Sterna,laki i Jó­
ze f Michalik, będąc w podpitym stanie, napadli i zbili 
W okropny sposób Jana Tomczaka, a jeden z nich zra­
nił go nożem w głowę. Do napadu uie dał Tomczak 
żadnego powodu. Podczas badania sprawy tej w poli- 
cyi, zjawił się dozorca domu z ul. Śniadeckich nazwi­
skiem  Michał Ząb i oskarżył również obu awanturni­
ków, którzy biegli ulicą a jeden z nich potknął się na 
nim i za to go następuie pobito. Tow. ratunkowe 
udzieliło obudwu pobitym pierwszej pomocy, awantur­
ników aresztowano.

Sprzeniewierzenie. P. Leopold Kramer, ze­
garmistrz z Wiednia, bawiąc u rodziny swej w Sam­
borze, dał czeladnikowi złotniczemu Stanisławowi Żu- 
czkowskiemu do pozłocenia 4 branzoletki, 1 naszyjnik

z napisem „Netti“, jedenaście łańcuszków i zegarek. 
Żuczkowski zabrawszy to wszystko, znikł bez śladu.

S t a n  powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 2-|~° R.

Z g u b io n y  n a  w ie c u  k o b ie t  na dniu 1 grudnia ze­
garek, odebrać można w składzie fortepianów, przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 7, I. piętro.

Z n a le z io n o .  Około teatru miejskiego znaleziono rewers 
zastawniczy Banku dla handlu i przemysłu na zastawione tam 
srebro stołowe i biżuteryę. — W ulicy Czackiego znaleziono 
książkę do modlenia.

Kronika krajowa.
Rycerze kultury. D o n o s z ą  n a m  z T a r ­

n o p o l a ,  ż e  n a  k o n c e r c i e ,  u r z ą d z o n y m  
z o k a z y  i z g r o m a d z e n i a  „ P r o ś  w i t y "  
p r z e z  R u s i n ó w  w s a l i  „ S o k o ł a "  t a r n o ­
p o l s k i e g o ,  z e r w a n o  z e  ś c i a n y  i z r z u c o ­
n o  p o r t r e t  K o ś c i u s z k i ,  w i s z ą c y  n a d  b o e -  
ną .  O t o  j e s t  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  o y w i -  
l i z a c y j  n e j !!!

W kraju Dobosza. Z Kołomyi donoszą nam: 
Jeszcze dwa m iesiące uie minęło od spełnienia wyro­
ku śmierci na opryszku Kordybanie, który swego cza­
su wymordował rodzinę żydowską, a już w okolicy 
Nazirnej, m iejscowości, z której Kordyban pochodził, 
pojawiły się znów bardzo niepokojące objawy. Wsie 
Ceuiawa, Podliajczyki i Nazirna w prawdziwym stra­
chu, bo pojawiła się tam jakaś banda rzezimieszków, 
dopuszczająca się rozmaitego rodzaju włamywań i okra­
dania dobytku. Niedawuo w tej okolicy obrabowano 
na gościńcu teściową rządcy z Podhajczyk —  w iu- 
netn miejscu obrabowano, wracającą z Kołomyi pauią 
Zawadzką, żonę jednego z okolicznych parochów. 
W Ceniowie rozbito we dworze piwnicę i wykradziono 
z niej stare wina, a na folwarczku p. P. w tej samej 
wsi wyrządzono wielkie szkody w kurniku i w szpi- 
ehlerzu. Jakieś niepewne i podejrzane iudywidua snują 
się bezustannie, podpatrując i dopytując się o szcze­
góły i stosunki u okolicznych zamożniejszych obywa­
teli i gospodarzy, a w m ieście trudno się opędzić od 
natrętnych i w wysokim stopniu zuchwałych w łóczę­
gów. Na razie tą krótką notatką zwracamy uwagę or­
ganów bezpieczeństwa, aby koniecznie podwoiły swą  
czujność. Nadchodzi zima. W górach był wielki nieu­
rodzaj, ludzi bez chleba i nędzy bardzo wiele. Z tem  
w parze idzie rozpacz i popęd do zbrodni. Wartoby 
osobliwie zwrócić baczność na w ieś Ceuiawę, bo jej 
ludność zdemoralizowana i rozpijaczona przez m iejsco­
wego karczmarza nie ma moralnej opieki w zniedo- 
łężuiałym parochu ks. Cz., a stąd skłonna do w szel­
kiego rodzaju wykroczeń. Z .

Ohydny czyn. Z Turki koło Chyrowa dono­
szą n a m : W Wołosiance inalej założył się szynkarz 
Szymon Rothman z wieśniakiem Wasylem Gagulowiczem
0 to, iż nie potrafi wypić litra wódki duszkiem —  że 
się bezwarunkowo upije, bo wódka w jego szynkowni 
podawana jest silną. Gagulowicz wobec świadków twier­
dził, że litrę wódki wypije haustem, a wówczas Roth­
man oświadczył, że jeżeli tego dokona i przez pier­
wszą godzinę będzie trzeźwy to za wódkę uie zapłaci 
ani grosza, ale jeżeli zakład przegra —  obowiązany 
będzie zapłacić. Karczmarz nalał nieszczęsny litr wódki, 
Gagulowicz wypił duszkiem, pokręcił się przez parę 
minut po szynkowni —  poczein zachwiał się i padł na 
ziemię bezprzytomny, a po ośmiu godzinach uie od­
zyskawszy przytomności, wśród strasznych cierpień
1 krzyku ducha oddał. Sędzia karny Planęr przedsię­
wziął przy pomocy lekarzy-znawców dra Karpińskiego 
i dra Zadurowicza sekcyę zwłok, która wykazała, iż 
przyczyną śmierci W asyla Gagulowicza było ostre 
otrucie alkoholem. Łotr szynkarz pociągnięty został za 
nieludzki eksperyment do odpowiedzialności karuo- 
sądowej. »

Przemyśl 29 listopada. Władze wojskowe za­
żądały w uuiniestnietwie rekonstrukcyi i rozszerzenia 
sieci dróg w m ieście i w  obrębie fortecy przemyskiej 
położonych a departament drogowy wygotował z nie­
zwykłym pospiechem plany i kosztorysy, preliminując 
koszta roboty w wysokości 175.000 kor. Zarazem 
zwróciło się namiestnictwo do magistratu i do Wy­
działu rady powiatowej z zapytaniem, czy miasto i po­
wiat przyczynią się datkami pieniężnymi do budowy. 
Ponieważ owe drogi o znaczeniu wyłącznie strategi- 
cznem dla ludności są zupełnie zbędne, gmina i po­
wiat nie poczuwają się do obowiązku jakichkolwiek  
świadczeń, zwłaszcza gdy doświadczenie uczy, iż rząd 
z reguły utrzymanie dróg wojskowych, założonych 
wspóluyrn kosztem, zwala nareszcie ua barki obywateli. 
Stany wojskowe z niewiadomych powodów wyodrę­
bniają się przy każdej sposobności. Dawniej oficerowie 
załogi bywali ua balach, koncertach i w teatrze, obe­
cnie stronią od cywilnych i ograniczają się na bywa­
niu w kasynie wojskowem. Z Wiednia sprowadza się  
aktorów i artystów i ci dają przedstawieuia, produ­
kują się tylko przed wojskowymi. Sprawia to przykre 
wrażenie obozu w ziemi podbitej i wrogiej.

Kołomyja 1 grudnia. Dziś w sali kasy oszczę­
dności w ielki uroczysty muzykalno-wokaluy wieczór ku 
uczczeniu pamięci w ieszcza Adama a na 8 b. m. za­
powiedziane pierwsze inauguracyjne przedstawienie 
w teatrze ludowym ze słowem  wstępuem i produkeya- 
mi chóru towarzystwa pedagogicznego.

Brody, 2 gruduia. Ku uczczeniu 70  rocznicy 
powstania listopadowego, tutejszy Sokół", który pod 
prezesostwem  starszego inżyniera kolejowego, p. Fa- 
pśe, coraz bardziej wzmacnia i rozwija swojo skrzy­
dła, przy udziale tutejszego Kółka śpiewackiego w sali 
Towarzystwa muzycznego, literalnie po brzegi przepeł­
nionej, urządził wieczór wokaluo-dramatyczuy w połą­

czeniu z ćwiczeniami gimnastycznemi sokołów. Słowo 
wstępne wypowiedział z namaszczeniem profesor gi- 
mnazyalny p. Tyran.

Zakopane 1 grudnia. Systematyczne wykłady, 
zainieyowane przez zarząd „Czytelni Zakopiańskiej", 
rozpoczną się w połowie grudnia. D. 16 bm. p. Lu­
dwik Kulczycki rozpocznie kurs soeyologii wykładem: 
„O głównych prądach soeyologii współczesnej". Wy­
kładów z literatury podjął się Jan Kasprowicz i zapo­
wiedział je na miesiąc luty,

Teatr amatorski wystąpi z pierwszem przedsta* 
wienieuiem 8 grudńia. Odegrane zostaną dwie jedno­
aktówki: „Złoty cielec" i „Ciocia Fem cia". Następne 
przedstawienie projektuje się na czas świąt Bożego 
Narodzenia. Istnieje zamiar dawania przedstawień co 
dwa tygodnie, przez cały sezou zimowy, jeżeli natu-, 
ralęie dopiszą siły amatorskie.

Wystawa sztuk pięknych, urządzana w  „Czytelni 
Zakopanskiej", zapowiada się nadspodziewanie św ie-r 
tnie. W ystawione będą prace artystów: panów Karola;
Maszkowskiego, Kazimierza Brzozowskiego, malarzy i 
panów Jana Nalhorczyka i Wojciecha Brzegi rzeźbiarzy, 
Urządzeniem wystawy kieruje p. K. Maszkowski.

Tygoduiowe zebrania towarzyskie w „Gwieżdzie* 
cieszą się stałem powodzeniem. Zebrania te odbywają 
się w każdą niedzielę wieczorem i gromadzą po kil*, 
kadziesiąt osób, przeważnie z pośród członków stow a­
rzyszenia i ich rodzin.

Nowy Sącz, 2 grudnia. Wczoraj odbył się 
w sali „Sokoła" wieczorek muzyczno-wokalny ku ucz- 
czeuiu pamięci A. Mickiewicza, urządzony przez uczniów  
VII. klasy gimnazyaliiej przy współudziale całego gi- 
mnazyum. *

R ę k o p isó iu  d ro b n y c h  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi* 

my posyłać pod adresem: R edakeya Słowa Polskiego, Lwów,-' 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm in istrac ja  Słowa Polskiego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po o trzy j 
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s i m y , a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e -  
s y .  Przekazy pacztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie ic p ro s t z  ą d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
ę h o r ą ż c z y z n y  l. 17 . T e le fo n  541.

Z w r a c a m y  u ira g ę  czytelników naszych na G azetę  
ś tv ią te c zn ą t która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz.
8 r.f a  n a  p r o w in e y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  iano, za­
tem w dniu, w którym nie raa innego p o lsk ie g o  c za so p ism a  
p o lity c z n e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
U n iw e rsy te t lu d o w y  im . A. M ic k ie w ic za .  Dziś 

we wtorek o godzinie 7Va w sali wykładowej pasaż Mikolascha 
odbędzie się wykład inżynier E. Libańskiego p. t. „Z zagadnień 
przyrody i techniki" z obrazami świetlnym*.

P o w sze c h n e  w y k ła d y  u n iw e r s y te c k ie .  We środę 
dnia 4 b. m. w szkole realnej (ulica Kamienna “.) o godzinie 7. 
Prof. dr J. S z p i l m a n -  „Trucizny i odtrutki (Jady zwierzęce)". 
W Zakładzie chemicznym (uiięa Długosza (>.) o godz. 7V2 prof. 
uniw. dr. J. S i e m i r a d z k i :  „Zwierzęta przedpotopowe (Żalu* 
dnienie lądu europejskiego w epoce mioceńskiej)".

U ro c zy s ty  o b ch ó d  ku czci Adama Mickiewicza urzą­
dza młodzież II. gimnazyum we Lwowie 3 b. m. w sali gimna­
stycznej szkoły im. Mickiewicza.

G rzeczn e  d z ie c i  odwiedzi w klubie pocztowym ulica 
Kopernika 1. 80. św. Mikołaj w dniu 5 b. m. (czwartek) o go­
dzinie 7 wieczór.

Z  p u s z e k  T o w a r z .  „S z k o ły  lu d o w e j“ umieszczo­
nych w handlach, instytucyach i domach orywatnych wyjęto 
w październiku i listopadzie br. następujące kwoty: Wp. Baczew- 
skiego kor. 5*8.0, Baczyńskiego — 41, Balasa 6 98, Bałłabana 
1 '42, Beakoka i Friedricha 1 16, Bieniedzkiego 2*89, w biurze te­
chników Wydziału kraj 20-68, w biurze tramwaju elektr. -*'70, 
Chrząstowskiego 182, w sukierni Warszawskiej 172, w eukierni 
Czudżaka i Sptschka 2 78, w cukierni Scholca 1*40, w cukierni 
Wierzbickiego 8-20, Czernickiego i Olszewskiego 580 , Didolicza 
5*72, w hotelu Belvue 8 3^, Hubnera 6 Jankowskiego 178,  
Jarmundówny w Chodorowie 5*97, Kaczyńskiego — "70, w Ka­
sie oszczędności 2’04, Kruczyńskiego i Oberskiego 1*22, kawiar­
ni Boulerard 8 82, Klimkiewicza 1*—, w Kole leteracko-artycz. 
1*46, Komunickiej 9 90, w księgarni Altenberga 2*20, w księgar­
ni Polskiej 4 ‘—, w mleczarni Przeworskiej T33, Musialowicza
9 20, Nahornego 7 28, Pieleckiago 2*32, Pilarskiego 1, Wandy 
Reutt w Snopkowie 614, Riedla Jana 1*76, Sadłowskiego 5*08, 
w Szpitalu pow szednim  34-J.6, w krakowskiem Tow. ubezpie­
czeń 26 92, w aptece Wewiórskiego 1114, Wolińskiego 2*56, 
iazeiu 187 kor. 13 h. Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" składa 
za te ofiary serdeczne podziękowanie jak tym , którzy zajmują 
się zbieraniem składek, jakoteż i ofiarodawcom.

Z m a r l i :
W Czerniow-ach: Franciszek Burski, emer. stat. geometra 

ewidencyjny, lat 77.
W Krakowie: Rozalia z Schillerów Boscowitzowa, żona 

optyka i kupca, lat 55; Jadwiga Kosińska, córka profesora gim- 
nazyalnego, lat 19.

W Kołomyi: Jędrzej Sabadasz, właściciel warsztatu szew­
skiego, lat 58; Cecylia Sznablowa, żona dyrektora szkoły muz. 
Tow. Moniuszki, lat 80.

W Rzeszowie: Tomasz Kulski, emerytowany rządca dóbr,
ląt 64.

W Ruszczuku w Rumunii: Władysław Brzozowski, po­
wstaniec z r. 1863, żołnierz z pod Brynicy, Osy, i Żelaznej, je ­
den z ostatnich, co broń złożyli.

W Stanisławowie: Elżbieta Szodbey.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e L w o w ie :
We wtorek 3 bm. po raz drugi w tym sezonie: „Lohen- 

grin", opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Al. 
Bandrowskiego i występ Ireny Bohuss.

We środę 4 bm. na chleb dla ofiar procesu wrzesnieóskie- 
go: „Wielki koncert" z udziałem pierwszorzędnych sił artysty­
cznych. Szczegółowy program podadzą afisze.

W czwartek 5 b. m. po cenach podwyższonych: „Ma- 
non", opera w 4 aktach Masseneta. Pierwszy gościnny występ 
panny Rell Sorel, słynnej śpiewaczki włoskiej.

T e a tr  lu d o w y  miłośników sceny, zachęcony powodze­
niem, jakiego doznała sztuka „Chata za wsią", powtórzy ją 
w niedzielę 8 bm., popołudniu zaś po raz trzeci i ostatni w tym 
sezonie „Argonauci", komedya w 3 aktach Ceglióskiogo.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 566 z dniu 4 grudnia 1901.

N o w a  o p e r a  H e n n  ka Jareckiego. Twórca 
„Konrada Wallenroda" i „Barbary Radziwiłłówny ko­
rzystając; ze spokoju, który mu zapewnia em erytura, 
w> kończył obecnie nową operę p. t. „ L i s t  ż e l a z n y " ,  
której libretto wykroił z dramatu Antoniego Małeckie­
go. Ci nieliczni, którzy mieli sposobność słyszeć wy­
jątki nowej opery, w yrażają się bardzo pochlebnie O 
tern dziele. Nie ulega wątpliwości, że dyrekeya nasze­
go teatru wcieli wkrótce „List że lazny“ do swojego re­
pertuaru.

J u b i l e u s z  M alickiego ubzci niebawem teatr 
nasz wzorowem wysc.w ieniem  „Grochowego wieńca", 
który przed laty cieszył się na scenie lwowskiej w iel- 
kiem powodzeniem, a i dziś jeszcze bardzo często  
przedstawianym jest w teatrze „Rozmaitości" w War­
szawie.

Zabytki sztuki polskiej. Komitet tym czaso­
wy „Towarzystwa opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury" podaje do wiadomości, że wszelkich infor- 
macyj, dotyczących Towarzystwa udziela uajchę- 
tniej za listownem zgłoszeniem  się. Adresować należy  
do kancelaryi Muzeum Narodowego w Krakowie, dla 
tymczasowego komitetu „Towarzystwa opieki nad pol­
skimi zabytkami sztuki i kultury".

Nerwowość w krytyoe. Zygmunt Sarnecki, 
omawiając w fejletonie K ury era Warszawskiego przy­
czyny tragicznego zgonu Rodocia i Bałuckiego, rzuca 
następujące trafne uwagi: Zdaje mi się, iż wina za
ostatnie zgony „przedwczesne" (pomimo podeszłego 
wieku nieboszczyków) ciężyć będzie potrosze na calem  
społeczeństwie, a przedewszystkiem  na nerwowej i co­
raz bardziej denerwującej się gromadce literackiej. 
Krańcowi do ostatecznych granic w wyrażaniu czci i 
lekceważenia, nie umieliśm y nigdy zachować równo­
wagi w sądach uaszych o autorach i ich dziełach. 
Wynosiliśmy i wynosimy pisarza pod niebiosa w chwili 
podniecenia, potępiamy go bezkrytycznie w momen­
tach rozdrażnień i rozczarowań. Identyfikujemy bardzo 
często człowieka z poetą, chociaż głębokie otchłanie 
różnic sercowych i mózgowych ich rozdzielają. Za­
chwycając się i chwaląc stronnie lub koteryjuie, w y­
twarzamy pomieszanie i zawrót w najrozsądniejszych  
głowach; ganiąc i szydząc bez m iłosierdzia, zniechę­
camy do działalności naj wy trwalszych. Ściśle zważonej 
sprawiedliwości uikomu prawie nie oddaliśmy za ży­
cia. Nie pojmując nieraz skarbów, jakie m ieszczą  
w sobie piersi posągów Pidyasza, chcemy, by w szyst­
kie torsy na ich wzór były wykute, a pod dzisiejszą 
kouweucyonaluą odzieżą, uszytą przez krawca, uie u- 
miemy dostrzedz ani odgadnąć szlachetnie i oryginal­
nie, ale nowocześnie wyrzeźbionego łona. Światło dnia 
o zachodzie, choćby najcudniejsze, lecz „uie rozrekla­
mowane “ przez przysięgłych znawców, olśuić nas nie 
może, a nie zdołaliśmy dotąd przystosować oczu na­
szych do nocy, by w jej mrokaoh widzieć zarysy pię­
kna. Padamy na twarz jak bałwoohwalcy, albo kamie- 
uujemy, jak dzicy i zbóje. Słowem, nie oceniliśmy 
wielu twórców naszych według właściwej miary i za­
sługi. Stąd tragiczny chaos, pauujący w polskich sto­
sunkach literackich; chaos, z jakim na szerokim św ię­
cie nie spotkałem się nigdzie.

Depesze „Słowa Polskiego"
m dnia 3 grudnia.

Sy tuacya .
Wiedeń. Rada państwa potrwa, według wszel­

kiego prawdopodobieństwa, do 20 grudnia, poczem 
odroczoną będzie aż po Nowym Roku.

Do 20 grudnia ma być załatwione prowizoryum 
budżetowe, ustawa o stowarzyszeniach rolniczych i 
ustawa o dyurnistach.

Celem załatwienia prowizoryum budżetowego 
odbędą się prawdopodobnie osobne posiedzenia wie­
czorne. Posiedzenia dzienne będą poświęcone usta­
wie o stowarzyszeniach rolniczych.

Praga. Politilc, omawiając sytuacyę parlamen­
tarną, powiada, że prezydent ministrów Korber pro­
wadzi zupełnie bierną politykę; chce on, aby parla­
ment sam sobie poradził w kłopotliwein położeniu i 
w tera zamięszaniu ogólnem, panującero obecnie 
w Austryi. Politik zwraca się przeciwko ciągłym 
groźbom rozwiązania Izby, powiadając, że silny ni­
gdy nie grozi i zarzuca Koerberowi, że, jak  wczoraj­
szy dzień dowiódł, lewica jest organem egzekuty- 
wnym prezydenta ministrów. Z takim organem — po­
wiada Politik — minister nie daleko zajdzie. Obe­
cnie sytuacya wymaga męża, któryby nie był tak 
nerwowym, jak  prezydent ministrów Kdrber.

Kartel rafineryj spirytusowych.
Wiedeń. Dziś rozpoczynają się obrady komi­

tetu rafineryj spirytusowych w sprawie zawarcia 
kartelu, Początkowo był zamiar zawarcia kartelu ra­
fineryj spirytusowych i handlarzy spirytusu. Ta myśl 
się jednak nie udała i przyjdzie prawdopodobnie do 
skutku tylko kartel rafineryj spirytusowych, do któ­
rego wciągnięte zostaną rolnicze i przemysłowe go­
rzelnie.

Z  R a d y  kolejowej.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

kolejowej przy dyskusyi taryfowej złożył radca dworu 
J e i t e l e s  oświadczenie, mające wielkie znaczenie 
dla galicyjskiego handlu drzewnego. Radca dworu 
Jeiteles oświadczył, że w ubiegłym roku zwrócił się 
rząd do zarządu kolei' północnej z żądaniem, ażeby

dla galicyjskich przesyłek drzewnych, które się prze­
wozi z Galicy i do Wiednia na kolei północnej, obni­
żył taryfę tak, jak gdyby kolej północna była dal­
szym ciągiem kolei pańśtwowej i nie obliczał osobnej 
taryfy. Radca dworu Jeiteles oświadczył, że dyrekeya 
kolei północnej zgodziła się na to i przyznała dla 
galicyjskich przesyłek drzewnych ulgi podług taryfy 
specyalnej Nr. II. kl. C.

U niew ażn ien ie  w yboru.
Budapeszt. Kurya królewska unieważniła wy­

bór posła do sejmu węgierskiego, bar. Maksymiliana 
Gagerna, ponieważ jeszcze nie był przez 10 lat pod­
danym węgierskim.

U niw ersyte ty  słow iańskie.
Praga. Kollegium reprezentacyi miejskiej 

(Rada miejska), uchwaliła na wczorajszem posiedze­
niu jednogłośnie rezolucyę na korzyść utworzenia 
czeskiego uniwersytetu w Bernie i słoweńskiego 
w Lublauie.

P a rla m en t fra n c u sk i.
Paryż. Izba deputowanych rozpoczęła dysku- 

syę budżetową na wczorajszem popołudniowem po­
siedzeniu. Dep. P u c h  utrzymywał, że budżet dosię­
gający kwoty 3.628 milionów wykazuje deficyt. Mó­
wca zaznaczył konieczność oszczędności w zapasach 
kasowych. (Oklaski).

S tan  zd ro w ia  pap ieża .
Rzym. Stan zdrowia papieża wbrew obiega­

jącym pogłoskom jest pomyślny.

A kcya  p rzec iw  anarch izm o w i.
Berlin. Localanzeiger donosi z Petersburga, że 

Rosya i Niemcy zwróciły się z propozycyą do in­
nych mocarstw, aby się zajęły wspólnie obmyśleniem 
środków p r z e c i w  a g i t a c y i  a n a r c h i s t y c z n e j

W ielkie bankructw o .
Rzym. Według doniesień dzienników, firma 

wekslowa „S c a r  t e z i i n i i spółka" upadła. Passywa 
wynoszą półtora miliona lir. Obroty na giełdzie były 
mimoto silne.

K oronacya  kró la  E d w a rd a  VII.
Londyn. Westminster Gazette donosi, że uro­

czystość koronacyjna odbędzie się 26 czerwca przy­
szłego roku.

W yrok n a  sy n a  ks. T u a n a .
Berlin. Biuro Wolfa donosi z Szangaju: Ogło­

szony onegdaj edykt cesarzowej wdowy pozbawia 
syna księcia Tuana następstwa tronu, przy równo- 
czesnem wydaleniu go z dworu cesarskiego i miano­
waniu księciem bez urzędu. Jako uzasadnienie tego 
zarządzenia podaje edykt, iż syn tego człowieka, 
który przez rozniecenie powstania Bokserów zapro­
wadził dynastyę panującą nad brzeg przepaści i 
zmusił dwór do ucieczki a państwo na ogromne 
szkody naraził, — nie może być następcą tronu.

O dkrycie  z łodzie ja  bankowego.
Liverpool. Buchalter Goudic, który dopuścił 

się kradzieży w banku liverpoolskim, został areszto­
wany na przedmieściu, gdzie się dotąd ukrywał.

K a ta s tro fa  kolejowa.
Czita. W pobliżu Charbinu (w Mandżuryi), 

zderzyły się dwa pociągi kolejowe. 18 Chińczyków i 
7 Rosyan utraciło życie.

Wiedeń. Dzienniki donoszą, że na stacyi Sol- 
lenau (koło Winer Neustadt) na liuii kolejowej do 
Aspang, nastąpiło zderzenie pociągu nadchodzącego 
z Oedenburg z pociągiem wiedeńskim. Trzy wagony 
pociągu wiedeńskiego zostały zdruzgotane. T r z y  
o s o b y  z o s t a ł y  c i ę ż k o  r a n n e  a 19 l e k k o  
z r a n i o n y c h .

K ongres a m eryka ń sk i.
Waszyngton. Wczoraj odbyło się otwarcie 

kongresu w gmachu reprezentantów. Przewodniczą­
cym obrano Hendersona. Sekretarz skarbu .Gago, 
złożył sprawozdanie o budżecie.

ICnria państwa.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 3 grudnia. Posiedzenie Izby posłów 
zaczęło się o godzinie 11 min. 20.

Odczytywano interpeiacye i wnioski, między 
innymi wniosek p. G ł a d y s z o w s k i e g o  i tow. 
o urządzenie państwowych składów drzewa w le­
śnych okolicach Podola; dalej wniosek p. L i c h t  a i 
tow. w sprawie ustawy o towarzystwach akcyjnych, 
o stowarzyszeniach z ograniczoną poręką i zarobko- 
wo-gospodarczycli.

P. B r e i t e r ,  wskazując na artykuły, zamie­
szczone w Wiener AUq. Zty. i Fremdenblacie, gro­
żące rozwiązaniem Izby, zapytuje prezydenta, czy 
skłonny jest zwrócić się do prezydenta ministrów 
Kórbera z zapytaniem, czy te artykuły w tych dzien­
nikach umieszczone są za wiedzą i wpływem Kór­
bera.

Prezydent hr. Y e t t e r  odpowiada, że nie mo­
że kontrolować wszystkich dzienników, które zajmu­
ją się polityką proroctwa. Z pewnością jest życze­
niem rządu, ażeby parlament był zdolnym do pracy. 
Jest to także życzeniem całej ludności.

ParJament przystąpił do pierwszego punktu po­
rządku dziennego, t. j. do prowizoryum budżetowe* 
go. Przemawia p. P a c a k .

Po zamknięciu numeru.
U p. marszałka krajowego była w uie 

dzielę ua posłuchaniu deputacya wydziału Towarzystwa 
ochrony zwierząt, prosząc o poparcie celów Towarzy­
stwa. P. marszałek uie tylko, że najchętniej obiecał 
użyczyć mu swej opieki, ale przystąpił do Towarzy­
stwa, jako członek, złożywszy znaczniejszą kwotę na 
jego cele.

Z uniwersytetu. Dziś rano od godziny 7*mej 
spieszyły na uuiwersytet tłumy studeutów, zapowie­
dziane bowiem zostało na dziś otwarcie wykładów, za­
wieszonych z powodu zajść w dniach ostatnich. Przy­
byłych witało następujące ogłoszenie, przybite na 
bram ie:

„Uchwałą z dnia 3 grudnia senat akademioki od- 
roozył rozpoczęcie wykładów aż do dalszego rozporządze­
nia. Rydygier, rektor."

Zapowiedź tego ogłoszenia wyczytali nasi czy­
telnicy w dzisiejszych porannych naszych depeszach, 
jak wiadomo bowiem, posłowie Romańczuk i Barwiń- 
ski kouferowali z miuistrem Hartlem w sprawie, ażeby 
rozpoczęcie wykładów zostało odroczone, aż do zupełnego 
uspokojenia się umysłów.

Czy przyszło z ministerstwa jakie polecenie, nie­
wiadomo, senat bowiem osłania się  tajemnicą tak g łę­
boką, że przeniknąć jej niepodobna. Zdaje się jednak, 
że przyszło, inaczej bowiem trudno sobie wyobrazić, 
dlaczego uchwałę, odraczającą rozpoczęcie wykładów, 
powzięto dopiero o godz. 3 rano.

Ż wersyą o odroczeniu rozpoczęcia wykładów  
obiegały dziś po Lwowie w ersye inne, bardziej niepo­
kojące, które jeduak aa szczęście okazały się niepra­
wdziwemu

Z Bali sądowej. (Tel.) K r a k ó w .  Dziś w po­
łudnie odbyło się przed trybunałem karnym następu­
jąca rozprawa: Firma Gebethner i Sp. oskarżyła p. 
Franc. W iśuiewskiego z Mogilna, w Prusiech, księga­
rza o to, że bez zezwolenia Sienkiewiczu, względnie 
zastępców jego prawnych, tj. firmy Gebethnera, sprze­
dawał w Prusiech, Krakowie i Galicy i „Krzyżaków- , 
wydanych przez księgarza Milskiego w Gdańsku ber: 
pozwolenia firmy Gebethner. Trybunał skazał W iśuiew­
skiego na 200  koron grzywny, eweut. 20 dni aresztu, 
i zarządził konfiskatę zabranych egzem plarzy „Krzy­
żaków".

Druga rozprawa toczyła się przeciw owemu m ęż­
czyźnie, o którym dzienniki przed kilku tygodniami 
donosiły jako o szpiegu, przybyłym z Królestwa. Na­
zywa się Tadeusz Ostrawski, liczy 31 lat, ur. w Kę­
tach, oskarżony jest o sfałszowanie paszportu i karty 
legitym acyjnej, zapomocą których przejeżdżał przez 
granicę. Oskarżony wyłudził także od niejakiego Den- 
gowicza ze Lwowa 20 korou. Skazano go ua 6 ty­
godni aresztu za zbrodnię oszustwa i przekroczenie 
oszustwa.

Koncert Hubermana w Wiedniu. (Teł.)
W i e d e ń .  Wczoraj dał tu Hubermau koncert, o któ­
rym dzienniki tutejsze wyrażają się z nadzwyczajnemi 
pochwałami i zaliczają Hubermana do najznakomitszych 
wirtuozów i muzyków teraźniejszości.

Katastrofa kolejowa. (Tel.). W i e d e ń .  Dy­
rekeya kolei Aspang wydała następujący komunikat. 
Wczoraj wieczór nastąpiło na stacyi Sollenau zderze­
nie dwóch pociągów. Przyczyną katastrofy było to, że 
m aszynista jednego z pociągów nie zauważył sygnałów, 
nakazujących zatrzymanie pociągu, a później nie był 
już w stauie zatrzymać go. Uderzenie było dosyć gw ał­
towne, 3 wagony zdruzgotane, 1 osoba ciężko, 10 lek­
ko rannych.

Depesze handlowe z d. 3 b. m.
W I s d e ń ,  3 grudnia. Dzli o godzinie 12 tniuut 30 

przed polud. notowano; Marki niemieckie 117*20 Renta majowa 
98*90, Węgierska renta koronowa 94*15, Akoye kredytowe 
348 50, Kredytowe węgierskie 360*—, Bank anglo-austryack 
265 00, Unionbank 534-—, Bankverein 448*—, Laenderbank 
405*? O, Kole] pad. 651*50 Lombardy 61*— , Elbentlial 477*—, 
Towarzystwo akcyjne broni 300 — Akoye tytouiowe 288 25 Alpi- 
uy 392*—, Kima Muranya 483* Prager Eisen 14‘2C, 
Losy tureckie 102*—, Ruble 263*—, 20-1ranków —■—,
Boden-Credit — *—, Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip, 
—*— 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 9240, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt zieinsk. 90*25.

Usp. ożywione.
■ B e r lin , 3 grudnia. O godzinie 12 iu. 3 0 notowano: 

Kredyty "40 50, Disconto Coiumandit 180*50
Usposobienie słabe.
Kursów zbożowych z powodu przerwy telefonicznej nię 

otrzymaliśmy.
W ie d e ń ,  3 grudnia. (Giełda sbożowa).
Pszenica na wiosnę 8.89 do 8*90 pszenica ua maj- 

czerwiec do —‘--Ż y to  na wiosnę 7*64 do 7*66, żyto na 
maj czerwiec — *— do —*— Kukurydza na wiosnę od 6*86 
do 5 87 Kukurydzami maj-czerwiec od —*— do —.— Owies 
ua wiosnę od 7*91 do 7*92, owies na maj-czerwiec od 
_ • _  do — — Rrzepak na styczeń-luty od -  •— do *—, 
Rzep»k na sierpień-wrzesień od — do — , Olej rfepak. 
na styczeń-kwiec, od *— do —*—

Usposobienie bez in.
Pochmurno.
I lu d a p e M t ,  3 grudnia. Pszenica na kwiecień od 8 70 

do 8*71, żyto na kwiecień od 7*36 do 7*37, owies na kwiecień 
od 7*62 do 7.63, kukurydza na maj 6*56 do 6*67. Rzepak Aa 
sierpień 1176 do 11*86.

Oferty na pszenicę mierne.
Ogrea. -c. 'o
Spokojnie *
Pięknie.
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Żądania krawców.
Majstrowie i czeladnicy krawieccy obradowali 

wczoraj popołudniu w wielkiej sali ratuszowej na
ogól nem zgromadzeniu.

Porządek dzienny opiewał:
1. Omówienie środków zaradczych przeciw, zu­

pełnemu zastojowi i brakowi pracy w przemyśle kra­
wieckim.

2. Dostawa różnych robót krawieckich i znie­
sienie warsztatów w domach kary.

3. Wnioski.
Pierwszy punkt porządku dziennego referował 

czeladnik krawiecki p. M i ę s o w i c z. Po omówie­
niu krytycznych stosunków, panujących obecnie w za­
wodzie krawieckim, postawił następującą rezolucję:

a) Wojskowość utrzymywana kosztem obywateli, 
nie ma prawa wkraczać w czynności tych, którzy 
ten podatek opłacać muszą, i zabijać ich niedozwo­
loną konkurencyą. Dlatego Zgromadzenie uchwala 
wezwać korporację i „Zgromadzenie towarzyszy14 do 
najenergiczniejszycii kroków przeciw pracowniom, 
utrzymywanym przez wojskowych; wojskowi bowiem 
ani nie płacą podatkdw, ani nie ubezpieczają pracu­
jących, nie opłacają robotnika należycie i psują za­
wodowym krawcom zarobek.

ó) Sklepy rozmaite, przyjmujące robotę, chełpiąc 
się wyjątkowym towarem i zagranicznym wyrobem, 
sprzedają, publiczności najobskurniejszą tandetę po 
dogich cenach. Wzywa się władzę przemysłową, aby 
wkroczyła i tym niepowołanym do przyjmowania za­
mówień nie dozwoliła na to, nadto, by im warstaty 
pozamykała.

Zgromadzenie zwraca się do publiczności z we­
zwaniem i prośbą, by nim po sklepach galanteryj­
nych zamawia, zwróciła się do zawodowych krawców 
a przekona się, że ci zrobią i lepiej i taniej i z lep­
szego rmiteryału.

c) Zgromadzenie uznaje, że największym szko­
dnikiem w zawodzie krawieckim jest brak pracowni. 
Tylko, jeżeli każdy pracodawca urządzi dobry, od­
powiadający wymaganiom hygienicznym warsztat, 
może krawiectwo stanąć na wysokości swego zada­
nia i zwalczać skutecznie konkurencję obcą.

d) Zgromadzenie wzywa Radę miejską, by 
wszystkie miejskie roboty, wchodzące w zakres kra­
wiectwa, oddała zawodowym krawcom.

Drugi punkt porządku dziennego referowali 
majstrowie: G i i r s c k i n g ,  F 1 a c z y ń s k i i Bu-  
o z y ń s k i .  Po ożywionej dyskusyi, w której dwu­
krotnie przyszło do starć między majstrami a cze­
ladnikami, uchwalono wysłać petycję do Rady pań­
stwa, do ministerstwa wojny i spraw wewnętrznych 
z żądaniem, by wszelkie roboty krawieckie dla za­
łogi wojskowej stacyonowanej w Galicji były dostar­
czane zawodowym krawcom galicyjskim. Zgromadze­
ni domagają się dalej zniesienia warsztatów w do* 
mach kary i uchwalili wysłać po Wiednia deputaeyę, 
która żądania, sformułowane w petycjach ustnie ma 
popierać u posłów i w ministerstwach wojay i spraw 
wewnętrznych.

Po przyjęciu wszystkich rezoluoyj, proponowa­
nych przez referentów przystąpiono do ostatniego 
punktu porządku dziennego, t. j. do wniosków.

Uchwalono najpierw wniosek p. Widrycha od­
powiednia umotywowany, aby wkrótce zwołać do 
‘Lwowa powszechny krajowy wiec krawców, a po­
tem postanowiono na wniosek p. Bednarczyka wya­
sygnować z kasy majstrów krawieckich kwotę 500 
jkor. na urządzenie wiecu i 50 kor. na dzieci wrze- 
;śnieńskie.
| Pod koniec na propozycyę redaktora Dźwigni 
iZ. Korosteńskiego, podjętą w formie wniosku przez 
[p. Bednarczyka a popartą i uzupełnioną przez p. 
jOhlego, uchwalono rezolucję w sprawie zmiany usta- 
iwy przemysłowej i postanowiono przedłożyć wiecowi 
'krawieckiemu krajowemu do uchwały odezwę, w spra­
wie popierania swojskich wyrobów krawieckich.

Zakończono obrady składką na wrześnięńskie 
ofiary hakatyzmu.

Dział ekonomiczny,
Państwowa Rada kolejowa.

Z Wiednia p iszą: Na wczorajszem posiedzeniu 
państwowej Rady kolejowej przedłożył p. F o r z t  
wniosek, z prośbą do ministerstwa kolejowego o za­
rządzenie dokładnych obliczeń celem stwierdzenia, 
jaki finansowy rezultat miałoby proste przeniesienie 
obecnej państwowości kolei na mające być upaństwo­
wionemu linii kolei północno zachodniej i towarzystwa 
kolei państwowych. Mówca podniósł w uzasadnieniu 
wniosku znaczenie dalszego upaństwowienia akeyj 
dla austro-węgierskiej ugody i blizkie zawarcie tra­
ktatów handlowych. Wniosek Forzta przyjęto z 
wnioskiem dodatkowym p. Lichta, wzywającym mini­
sterstwo kolejowe, ażeby kwestye przedwstępne, do­
tyczące Towarzystwa kolei państwowych i kolei pół­
nocno zachodniej, jak najrychlej rozwiązało. Zgo­
dzono się także na wniosek pp. Baczewskiego, Pi­
łata, Russmanna i Skibińskiego, domagający się od 
ministerstwa zarządzenia, żeby wszędzie budynki 
kolejowe dostatecznie oświetlano i żeby napisy nazw 
etacyj były czytelne.

Na posiedzeniu popołudniowem obradowano 
nad sprawami regulaminu jazdy koleją. Referent 
Lindhem podał deklarucyę, złożoną w komisji przez 
przedstawiciela rządu do wiadomości zebranych. We­
dle niej, ministerstwo kolejowe zajmuje się kwestyą 
zaprowadzenia automobilów na wypadek nagle za­
chodzącej potrzeby przewożenia personalu na krótkich 
przestrzeniach. W końcu zakomunikował referent 
kilka spraw, dotyczących kwestyi taryfowej i mani- 
pulacyi przy obrocie towarowym.

Kurs lwowski:
plucq: 245* — 

' S17 50 
1016

Z \  100 rubli ~r.
Za 100 marek 
20-lrankówka

(Bańh rolniczy we Lwowie). 
Lwów dnia 3 grudnia.
Daiś notujemy ca 150 kilogramów loco Lwów, 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszeuica gotowa 7*60 do 7*80. Pszenica

225*—
117*75

19*18

nowa 7*40
doj 7 60. Żyto gotowe od6'50 do 6.80. Żyto nowe od 
6*80 do 6*50. Owies ob oczny 6"40 do 670. Owies nowy od 
6*25 do 6 50 Jęczmień pastewny 5 30 do 6*50. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
JO 50 Jo U*— Groch pastewny 6.76 do 7*60. Groch 
do potowania 7*60 do 12 - -  Wyka 6‘— do 6*50. Bobik 5 50 
do 6* Hreczk* 6*25 do 6*75. Kukurydza nowa 5*60 do 6*— 
Kukurydza stara ~ *— Jdo —•— Chmiel za 60 kilo 60*— 
do 70.— Koniczyna czeiwona 42*— do 60*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 75*— Koniczyna »zedzk6 40*— do 60*— Ty­
motka 24 — do 28.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*50 do 16*75; paritas 
Tarnopol na termina 16.25 do 16 50.

Usposobienie niezmienione,

„Przewodnik Kółek rolniczych" z dniem  
1 grudnia br. (nr. 22) wyszedł z druku i zawiera na­
stępujące artykuły: Zawodowe stowarzyszenia rolników. 
Wskazówki dla włościan w sprawach spadkowych i 
opiekuńczych: zarządzenie osobą sieroty. Żywienie
zwierząt w gospodarstwie. Jakich bydląt ma małorol­
ny gospodarz używać do obróbki sw ego pola. Głosy ze 
wsi (w sprawie oprzęgania krów). Przeszczepianie 
drzew owocowych. Przechowywanie suohych śliwek  
przez dłuższy czas. Spółki oszczędności i pożyczek. 
Sprawy Towarzystwa. Sprawozdanie ze zgromadzenia 
Kółek rolniczych powiatu gorlickiego. Rocznica Kółka 
roln. w Sokołowie. Prosimy o pamięć. Kronika. Infor- 
macye handlowe. Ogłoszenia.

Z numerem tym rozesłano broszurkę, zawierają* 
cą tłumaczenie ustawy „o zawodowych stow arzysze­
niach rolników", poprzedzone memoryałem Zarządu 
głównego Kółek rolniczych do Koła polskiego w Wie­
dniu w sprawie zawodowych stowarzyszeń.

Pożyczka bułgarska. Kontrakt w sprawie 
pożyczki między rządem a zastępcami grup bankowych 
jest już podpisany. Naczewicz obejmuje naczelny za ­
rząd monopolu tytoniowego.

Konferencye cukrowe. Z powodu zapow ie­
dzianego zwołania konfereneyi cukrowej w Brukseli 
odbyła się w ministerstwie skarbu na zaproszenie obu 
ministrów skarbu, a pod przewodnictwem szefa sekoyi 
Jorkascha - Kocha poufna kouferencya z reprezentanta­
mi przemysłu cukrowniczego w Austryi i na W ęgrzech. 
Osiągnięto w ogólności porozumienie wszystkioh człon­
ków konfereneyi.

Budżet niemieckiej ekspedyoyi do Chin. 
Budżet ekspedycji do Azyi wschodniej za rok 1902  
wykazuje dochodów 11 ,504 .824  marek. Jest to mia­
nowicie przypada,jąoa na 1 stycznia 1903 pierwsza  
rata kontrybucyi, jaką mają zapłacić Chiny. Wydatki 
są w zarządzie armii lądowej o 75 ,4 9 0 .0 0 0  marek, a 
w zarządzie marynarki o 18 ,000 .000  marek niż w roku 
zeszłym .

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 grudnia b. r.

H o te l G eo rg e ’a. Karol Kosielski z Królestwa polskie­
go, Stanisław Wasilkowski z Markuszowy, Alfred Ptaszek z Wie­
dnia, Gustaw Hinzinger z Tarnobrzega, Moryc Drach z Wiednia, 
Henryk Stolla z Medlingu, Arnold Winter z Wiednia.

H o te l I m p e r ia l .  Stefan Oświęcimski z Berlina, W ła­
dysław Pytlasiński z Warszawy, Jakób Rosewiesen z Drohoby­
cza, Zyg Gottfeld ze Stanisławowa.

H o te l F ra n c u sk i.  Marya Dorożyńska z Rohatyna, H. 
Vorwerkel z Berlina, Wil. Fischel z Wiednia, Kazini. Piątkowski 
z Józefówki. *

G r a n d  H ote l. Adolf Botwin z Wiednia, Jan Fróhnel 
z Rosenheifn, Szymon Brandler, Sz. Jangl z Berlina, H. Jelinek 
z Pragi Al. Roth z Ungwaru.

H o te l S ta d tm illlera . Mieczysław Tabeau z Zydaczo- 
wa, Józef Dzundza ze Złoczowa, ks. Jakób Czubaty z Poniko- 
wic, ks. Franciszek Malinowski z Rożniatowa, ks. AndJzej Jiwań- 
czyszak z Magjerowa, ks. J. Gabrusiewicz z Rybnik, A. Czasz­
ko wski, Teofil Jasiński z Czortkowa, Kazimierz Mojseowicz z Ja­
gi elnicy.

H ote l E u ro p e jsk i. Antonina Horodyska z Korszowa, 
Józef hr. Koziebrodzki z Dwiniaczld, Włodzimierz Cybulski 
z Ostrowa, Fort. Skrzyński z Szwajkowiec, Andrzej Prek z Linzu.

H o te l W a n d a .  Jan Wilczek ze Schodmcy, Roman Sin- 
galewicz z Brzeżan, Jul 'Abramski z Wiednia.

H o te l L a n a ru sa . M. Klaczko z Wilna, St, Urbański 
z Rożna, M. Kohn z Wiednia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S U  aa i i  I s 2 a  w  E U s ^ o w s k i .

WAU t S Ł A N Ł .
RubryTta „NADESŁANE* nie pochodzi od redaJecyi

letóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
wykonywa s i ę : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 

wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie.
6847 20 - 8  & r. d en tys ta  W iktor J a n k o w sk i .

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4°/o Listy hipoteczne koronowe 
47a%  Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Townrz. kred. ziemskiego,
4 l/2°/o Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Bauku kraj 
4%  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propina-cyjne 

i w szelkie renty państwowe.
Hadto polecamy 4

Akcye galie. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po, 
najdokładniejszym kursie dziennym.

Kantor wymiany
c .  fc . u p r z y w .  g a l i c y j s k i e g o  a k c y i n e g o

Banku hipotecznego;
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  Ł e o s i  IR a p p i.
o rd yn u je  od 9— 12 i od 2— o 8229 13j

■a.licsi Tst^ielloiislra. n.r.1 3La, S piętro.  -- - -________■_    l
9087 3 Stontyst-a dr* JT, Mimtz

przedtem  lir .  Weiss, ul. Akadem icka 1. 2  
wyjmuje zęby bez bolu zapowocą narkozy, wykonuje też. 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bez i 
płyty w formie koron i mostków. Całe szczęki w kauczuku! 
i złocie. „Zapewniam pod w zględem  doskonałości". 9087 3-1j

Sprzedaż biletów kolejowych | 
znajduje się w mieńcie 1

w Biurze Dzienników i  Ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana 9.

1468 Kasa otwarta przez cały dzień.

Wszędzie do nabycia.

8224

*** niezbędny krem do zębów 
u t r z y m u j e  z ę b y  czyste, białe i zdrowe.

Z powodu stałego naśla-j 
downictwa naszej marki] 
odtąd każda flaszka piwal 
ołomunieckiego z bro­

waru „ MIESZCZAŃSKIEGO “ j 
prócz dotychczasowej etykie-: 
ty, będzie zaopatrzoną j 
iv osobne „ Ostrzeże­
nie66 z napisem naszej firmyj

Maks Wixel i Syn
Kapsle zniesione, aby, 

konsument mógł skontrolo-j 
wać na każdym korku wy-j 
paloną firmę browaru m ie-; 
szczańskiego w Ołomuńcu.

8739

Amatorów piwa Okocimskiego
zawiadam iamy n iuiejszem , żo zastanowiliśm y dostawę 

piwa okocimskiego tutejszym  szynkarzom  
SUSSMAN S., ul. Karola Ludwika, 

KEIL M. ul. Kopernika,
że zatem oi szynkarze okocim skiego piwa więcej nie
szynkują. Osias Wiksel i  Syn

Genralue zastępstwo piwa okocimskiego
9 0 2 5 1 Lwów, ul. Bogusławskiego 1. U.

r . niezrównane i niezbędne do 
pielęgnowania skóry i pię-

b y r o M n o w e i l H
bistości. W  aptekach, drogueryach, perfumeryach 
i wprost u ])n (Incf A  fj/m m  W IEDEŃ VI., 
fabrykantów 01 w  DUUlJJi Amerlingstr. 2.

7923 10— 9

SŁAWNA CYGAŃSKA KAPELA
złożona z 14 osób pod kierownictwem

kapelmistrza ĉSetćLies Ł o j o s
ze Scjimeko koło Tatra Fiihred

produkuj^ się d z i ś  i c o d z i e n n i e  krótki czas 
w Kawiarni Teatralnej.

Wstęp wolny. 9097 2


